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DZIESIĘĆ LAT ■ISTNIENIA CZASOPISMA

Zniszczenia przyrody naszej, spowodowane przez rabunko­
wą gospodarkę niemieckiego okupanta w  czasie ostatniej 
wojny, by ły tak wielkie, że natychmiast po oswobodzeniu 
Polski stała się aktualna sprawa energicznej ochrony uszczu­
plonych znacznie zasobów naszej przyrody.

Szczególnie dotkliwe były straty poniesione w gospodarce 
leśnej, rybackiej i  łowieckiej.

Potrzeba uświadomienia szerokich warstw społeczeństwa
0 konieczności przemiany iorm gospodarki wojennej na po­
kojową, doprowadziła już w  roku 1945 do powstania naszego 
czasopisma pt. ,,Chrońmy przyrodę ojczystą". Pierwszym jego 
zadaniem było doprowadzenie do jak najrychlejszego uchwa­
lenia przez Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej nowej, 
demokratycznej ustawy o ochronie przyrody. Cel ten osiągnię­
to w r. 1949 uzyskując w nowej ustawie olbrzymie możliwości 
nie tylko konserwacji zabytków przyrody, lecz — co ważniej­
sze — możność wpływania na racjonalizację różnych gałęzi 
gospodarstwa narodowego, opartą na podstawach naukowych. 
Przed naszym czasopismem w yłon iły  się nowe cele i nowe 
zadania.

Chcąc uczynić zadość powszechnie odczuwanym dezydera­
tom, Redakcja czasopisma świadomie zwiększyła ilość artyku­
łów, poświęconych aktualnym problemom ochrony zasobów
1 sil przyrodniczych kraju oraz takiemu przeobrażeniu przy­
rody, które by harmonizowało z zasadą nienaruszalności 
i trwałości źródeł bogactw naturalnych oraz sil przyrody, tak 
aby Polska przemieniająca się w oczach naszego pokolenia 
z kraju rolniczego na przemysłowo-rolniczy, nie straciła n i­
czego, co w je j swoistym krajobrazie jest pożyteczne lub 
piękne i co ma tworzyć trwale ramy dla lepszego i szczęśliw­
szego życia każdego obywatela kraju. 3



Równocześnie Redakcja poświęciła wiele uwagi hasłom w y­
chowawczym i dokładała starań, aby nauczyciel i  uczeń szkoły 
każdego stopnia znaleźli na łamach czasopisma zachętę do 
praktycznego zajmowania się zasadami nowocześnie pojętej 
ochrony przyrody.

Te główne lin ie  działania Redakcji w ostatnich latach zna 
lazły swój wyraz w zwiększeniu się ilości artykułów im po­
święconych. Podczas gdy przed wojną w ostatnich pięciu latach 
w  wydawnictwach ochrony przyrody było zaledwie 8 °io a rty­
kułów zajmujących się ochroną zasobów i sił przyrody oraz 
je j przeobrażeniem, to ilość ta w dziesięcioleciu powojennym  
doszła do 16°/o, zaś liczba artykułów, poświęconych ochronie 
przyrody w szkole, z 3°/o wzrosła do 6°/o.

Dalszy rozwój pracy redakcyjnej na tych „frontach zwięk­
szy z pewnością zainteresowania ogółu dla tych kapitalnych 
zagadnień. Obok nich grały i nadal grać będą ważną — choc 
mniejszą rolę — w tematyce naszego organu opisy naukowe 
p a r k ó w ' narodowych i  rezerwatów (ilość ich spadła z 46"/o 
na 22°/o).

Nowe cele i nowe drogi prowadzące do nich, stawiają Re­
dakcję „ Chrońmy przyrodę ojczystą" przed nowymi zadania­
mi i trudnościami, którym  sprostać ona będzie mogła tylko  
wtedy, gdy w całym społeczeństwie znajdzie życzliwą pomoc 
i poparcie. Żyw im y nadzieję, że tak się stanie.

REDAKCJA

Kraków, dnia 1 stycznia 1955 r.
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B R O N IS Ł A W  FERENS

Z zagadnień ochrony wód przed zanieczyszczeniem

Wśród szeregu palących zagadnień z zakresu gospodarki za­
sobami przyrody s p r a w a  o c h r o n y  w ó d  nie tylko p r z e d  
z a n i e c z y s z c z e n i e m ,  lecz wręcz p r z e d  z a t r u c i e m  
ma k a p i t a l n ą  wa g ę ,  w o d a  b o w i e m  w o g ó l e ,  
a w s z c z e g ó l n o ś c i  w o d a  c z y s t a  j e s t  p o d s t a ­
w o w y m  c z y n n i k i e m  i s t n i e n i a  ż y c i a  na Z i e m i .  
Mamy tu na myśli nie tylko wody rzeczne — choć o nich głównie 
będzie w tym artykule mowa — lecz wszystkie kategorie wód.

Doceniając znaczenie wody w życiu roślin, zwierząt i ludzi, 
naczelna instytucja ochrony przyrody w Polsce od pierwszych dni 
swego istnienia, najpierw jako Państwowa Komisja Ochrony 
Przyrody, a później jako była Państwowa Rada Ochrony Przy­
rody, kładła nacisk na ochronę wód przed zanieczyszczeniem oraz 
na organizację i realizację planowych badań, które dostarczyłyby 
naukowych podstaw do rozwiązania tego niezwykle trudnego 
problemu o charakterze w całym tego słowa znaczeniu komplek­
sowym.

Przeglądając akta, które jako dokumenty z pola walki o czy­
stość polskich wód przeszły w spuściźnie do archiwum Zakładu 
Ochrony Przyrody Polskiej Akademii Nauk w Krakowie, stwier­
dzamy, że tocząca się od kilkudziesięciu lat batalia przeciwko 
zatruciu polskich wód "nie dała dotychczas oczekiwanych rezulta­
tów. Przeciwnie nawet, zatrucie wód spotęgowało się do tego 
stopnia, że po obezwładnieniu biocenozy wód rzecznych poczyna 
już poważnie zagrażać ludziom.

W tym miejscu niesposób pominąć milczeniem tych, którzy 
żywym słowem i piórem brali w tej walce czynny udział, a spo­
śród których wielu zginęło z barbarzyńskich rąk hitlerowskiego 
okupanta. Jako najbardziej zasłużonych w tej walce wymienić 
się godzi długoletniego członka byłej Państwowej Rady Ochrony 
Przyrody i przedstawiciela Rzeczypospolitej w Międzynarodowej 
Radzie Badań Morza, wybitnego zoologa prof. dra Michała S i e d ­
l e c k i e g o ,  znawcę zagadnień sanitarnych i higieny społecznej 
prof. dra Witolda G ą d z i k i e w i c z a ,  niestrudzonego w pracy 
nad licznymi analizami chemicznymi wód. prof. dra Jana Ko z a -



k a, znakomitych ichtiologów prof. dra Teodora S p i c z a k o w a  
i prof. dra Włodzimierza K u l m a t y c k i e g o .

Dziś szczególnie daje się odczuć brak najwybitniejszych na­
szych szermierzy w walce o czystość wód, którzy by swym wy­
sokim znawstwem przedmiotu, światłą radą i pomocą mogli 
przyczynić się walnie do uchylenia grożącej klęski. W latach 
bowiem ostatnich zatrucie wód wzrosło do niebywałych rozmia­
rów wskutek wzmożonego tempa rozwoju naszego przemysłu.

Polska Ludowa w głębokim poczuciu swej siły wewnętrznej 
n i e 1 ę k a s ię  u j a w n i e n i a  b ł ę d ó w  popełnianych w róż­
nych dziedzinach jej życia. Ujawnienie zaś tych błędów oraz 
informowanie o nich społeczeństwa jest koniecznym warunkiem 
do podjęcia walki o ich usunięcie. _ j

W wyniku ofensywy niewidzialnego wroga, jakim są trucizny 
ukryte w wodach mających służyć życiu, sytuacja stała się alar­
mująco groźna.

Powszechnie wiadomo, że wskutek silnego zagęszczenia tru ­
jących substancji chemicznyćh w Wiśle — zwłaszcza w porze 
upalnego lata, gdy stan wód jest niski zdarzają się lokrocznie 
katastrofy, uśmiercające dziesiątki, a nawet setki ton ryb. Wsróa 
martwych ryb wyławianych lub wyrzuconych na brzegi Wisły 
w tym właśnie czasie stwierdzono mnóstwo gatunków szlachet­
nych, cennych zarówno z gospodarczego, jak i sportowego, węd­
karskiego punktu widzenia. Ich stałe, systematycznie, corocznie 
powtarzające się niszczenie niweczy zupełnie wieloletnie kampa­
nie zarybieniowe, przeprowadzane ofiarnie, z wielkim nakładem 
sił ludzkich oraz środków materialnych, toteż może spowodować 
dalekosiężne zaburzenia w biocenozie wód wiślanych i niekorzyst­
nie wpłynąć na tę tak ważną gałąź gospodarki narodowej, jaką 
jest rybactwo.

Czy wszystkie ryby giną w naszych rzekach dotkniętych plagą 
zanieczyszczeń? Nie wszystkie. Gatunki odporniejsze na sztucznie 
zmienione, fizykochemiczne i hydrobiologiczne warunki środowiska 
lub o-atunki nie wymagające koniecznie do życia wód czystych, 
zimnych i obfitujących w tlen, cierpią wprawdzie bardzo, lecz 
żyją i zdolne są  ̂ do przetrwania w rzekach okresowych fal 
nasilenia koncentracji trucizn chemicznych. Z chwilą gdy falc 
zatrutych wód przeminą, a koncentracja trucizn chemicznych 
zmniejszy się — zwłaszcza pod wpływem długotrwałych ulew­
nych deszczów — wówczas dla ryb i wszystkich organizmów 
wodnych, które zdołały przeżyć kulminacyjny punkt^ okresu K r y ­

zysowego, doraźnie warunki życia poprawiają się nieco, jednak­
że niebezpieczeństwo trwa nadal. Trucizna, chociażby bardzo 
rozcieńczona, nie traci swych zabójczych dla żywego organizmu



właściwości, które w znikomych dawkach działają nań także, 
aczkolwiek nie pozbawiają go życia natychmiast. W tym przy­
padku grozi rybom nowe niebezpieczeństwo. Długotrwałe dzia­
łanie rozcieńczonych w wodzie rzecznej trujących substancji 
chemicznych powoduje między innymi u ryb przesycenie ich 
organizmu — przede wszystkim układu mięśniowego — chemi­
kaliami, które przenikają do ustroju niewątpliwie na drodze dyfuzji, 
z zewnątrz, wprost z wody, przez skórę oraz od wewnątrz, poprzez 
układ trawienny i krwionośny.

Rybak, który złowił rybę na pozór zdrową, lecz w rzeczywi­
stości chorą, gdyż dotkniętą w wyżej opisany sposób „zarazą 
chemiczną“ , ze zdumieniem niejednokrotnie stwierdza, ze mięso 
tej ryby po najstaranniejszym nawet przyrządzeniu nie nadaje

W św ie tlnych  faktów jest rzeczą zrozumiałą, że wskutek 
długotrwałych zanieczyszczeń rzek marnują się poważne zasoby 
ryb^ Badania wykazały, że mięso ryb wyłowionych_ z rzek trwale 
zanieczyszczonych, jako produkt odżywczy dla ludzi jest me tył o
nieużyteczne, ale wręcz szkodliwe. . . ,

W ten sposób nie tylko gospodarka narodowa ponosi cią&le 
niepowetowane straty, lecz także gospodarka rybna w zakresie 
przemysłu przetwórczego jest pozbawiona cennego, rodzimeg

Sprawa, którą tutaj poruszyliśmy, nie ma juz chaiakteru 
lokalnego, nie toczy się bowiem w granicach tylko jednego wo­
jewództwa, lecz ma w całym tego słowa znaczeniu zasięg °£ ° 'n<-j' 
krajowy, a nawet wykracza poza granice państwa w przypadkach, 
ę»-dv chodzi o rybołówstwo łososiowe lub o ochronę fauny na wo­
dach'panicznych. Wiadomo, że z zasobów wędrownych ryb 
łososiowatych, których naturalne tarliska znajdują się w górnych 
biegach rzek karpackich, będących dopływami Wisły korzystają 
na Bałtyku, na Morzu Północnym i na Oceanie Atlantyckim
flotylle rybackie wielu narodów. . . . . .

Polski łosoś znany na całym świecie dzięki szczególnej jakości 
swego mięsa i jego wysokiej wartości odżywczej przeznaczony 
jest przede wszystkim na eksport. Tymczasem bariera chemiczna 
-w środkowym i górnym biegu Wisły nie tylko uniemożliwia tej 
szlachetnej rybie wędrówkę do tarlisk, lecz niszczy ją_ na Plze 
strzeni kilkuset kilometrów od tarlisk, do których łososie dotrzeć 
nie mogą, i wobec tego nie spełniają najważniejszego w ic i życiu 
zadania, polegającego na zapewnieniu ciągłości istnienia gatun u. 
Z tetfo też powodu sprawa zanieczyszczeń wód trującymi scie- 
kam f i odpływami z fabryk i zakładów przemysłowych ma dla 
dalszej, racjonalnej gospodarki rybnej w Wiśle i innych rzekach



znaczenie zasadnicze. Od pomyślnego rozwiązania tego trudnego 
problemu zależy istnienie lub nieistnienie tej tak ważnej gałęzi 
gospodarki państwowej, jaką jest rybactwo w najszerszym tego 
słowa znaczeniu, polegające na ochronie nie tylko samych ryb, 
lecz całej biocenozy wodnej, a następnie dopiero — na planowym 
użytkowaniu zasobów żywej przyrody wód. Dopóki problem za­
nieczyszczeń wód nie zostanie korzystnie rozwiązany zarówno 
w stosunku do ryb i całej biocenozy wodnej, jak do dalszego 
pomyślnego rozwoju przemysłu, dopóty stanu gospodarki rybnej 
w naszych rzekach nie' poprawi nawet największa liczba sztu­
cznych wylęgarni i ośrodków zarybieniowych czy najintensywniej 
przeprowadzane kampanie zarybieniowe.

Sprawa ochrony naturalnych zasobów przyrody, jakimi 
w naszych rzekach są ryby, to zaledwie jedno z licznych zagad­
nień ściśle związanych z problemem ochrony wód przed zanie­
czyszczeniami. Wymieniliśmy sprawę tę na pierwszym miejscu 
w celu podkreślenia dominującego znaczenia gospodarki wodnej 
w całokształcie zagadnień. W pełni__zdajemy sobie jednak sprawę 
z tego, że zabezpieczenie produkcji ryb — aczkolwiek w skali 
państwowej bardzo ważne — siłą rzeczy zejść musi na dalszy 
plan wobec tak kapitalnych zadań, jak: produkcja rolna i leśna, 
energetyka, rozbudowa wszelkich gałęzi przemysłu i szereg 
innych, których współczesny stan i przyszły pomyślny rozwój 
zależą — między innymi — przede wszystkim od gospodarki 
wodnej, od ilości i jakości rezerw wodnych.

Jest rzeczą znaną, że gospodarka rolna cierpi w pewnych 
obszarach naszego kraju na chroniczny niedobór czystej wody. 
Wiadomo również, że postęp techniczny rolnictwa nie dotrzymuje 
jeszcze kroku szybko postępującemu uprzemysłowieniu kraju. 
W tym stanie rzeczy od ilości i jakości rezerw wodnych, od ich 
spożycia przez rolnictwo i przemysł zależy wzrost lub zanik pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej, a w rezultacie —- byt człowieka.

Były Międzywojewódzki Komitet Ochrony Rzek przed zanie­
czyszczeniami, który położył niemałe zasługi w dziedzinie badań 
charakteru zanieczyszczeń wód rzecznych oraz ich wpływu na 
biocenozy wodne, nie zdołał jednakże skierować sprawy rozwią­
zania tego palącego problemu na właściwe tory. Zakres działa­
nia Komitetu był bowiem ograniczony zaledwie do trzech woje­
wództw: opolskiego, stalinogrodzkiego i krakowskiego, w których 
zanieczyszczenia rzek wystąpiły najostrzej; wreszcie uległ on 
rozwiązaniu, zanim zdołał akcją swą objąć wszystkie wojewódz­
twa. Działający obecnie przv Instytucie Gospodarki Komunalnej 
Zakład Badawczy Ochrony Wód przed zanieczyszczeniem ogra- 

S nicza się dotychczas wyłącznie do wykonywania analiz chemicz-



nych próbek wody, pobieranych niestety dorywczo z zagrożonych' 
zatruciem lub zatrutych odcinków Wisły.

Najpoważniejsze zanieczyszczenia i najgroźniejsze zatrucia 
rzek powstają przede wszystkim za sprawą zakładów przemysłu 
papierniczego, garbarń i roszarń, cukrowni i gorzelni, rafinerii 
ropy naftowej, fabryk związków azotowych i zakładów przemy­
słowych wytwarzających benzynę syntetyczną oraz pochodne 
produkty chemiczne. Wymienione zakłady przemysłowe o różnym 
charakterze produkcji albo wcale nie mają oczyszczalników i ko­
lektorów do usuwania z wody, która przeszła niejednokrotnie 
skomplikowane procesy zmieniające jej pierwotne właściwości 
fizykochemiczne, trujących substancji chemicznych i odpadów 
pofabrykacyjnych, albo oczyszczalniki są tam niedostatecznie wy­
posażone, a przeto nie spełniają swego zadania lub też są nie­
właściwie użytkowane. Niedopatrzenia lub wręcz karygodne prze­
wlekłe zaniedbania w uruchomieniu nieczynnych oczyszczalników 
w zakładach przemysłowych, narażają stale gospodarkę państwo­
wą na ogromne straty, niszczą zdrowie ludzi, a w przyrodzie 
powodują szkody nie do odrobienia. Dość wspomnieć ostatnie 
długotrwałe zatrucie wód Wisły fenolem, pochodzącym głównie 
z Zakładów Chemicznych w Dworach koło Oświęcimia, lub ka­
tastrofalne w swych skutkach wieloletnie zanieczyszczenie Przem­
szy, spowodowane wylewaniem bezpośrednio do wód ścieków 
fabrycznych z Zakładów Papierniczych w Kluczach koło Olkusza. 
Wody Przemszy przepływające przez Pustynię Błędowską mają 
barwę atramentu. Wskutek ostrego zatrucia o biologicznym sa­
mooczyszczeniu wód Przemszy nie może być mowy. Zniszczeniu 
uległa nie tylko biocenoza tej rzeki, lecz także zagrożone są z dala 
od niej położone, cenne z naukowego punktu widzenia obszary 
ochronne nad Białą Przemszą i Sztołą. Warto wspomnieć, 
że całe obciążenie chemicznymi truciznami wraz z wodami 
Przemszy wpada do Wisły pod Oświęcimiem i zamiast ulec samo­
oczyszczeniu zasilane jest w nowe trucizny pochodzące z zakła­
dów chemicznych w Dworach.

W środkowym biegu Wisły wody przyjmują świeży zasób 
trucizn. Na tym odcinku od lat przedwojennych aż po dzień dzi­
siejszy poważne niebezpieczeństwo zagraża wciąż jeszcze lu­
dziom, zwierzętom i roślinom ze strony cuchnących, ciężkich ście­
ków fabrycznych, pochodzących z zakładów przemysłowych Ży­
rardowa. Toczą je do Wisły wraz ze ściekami miejskich kanałów 
wody rzek Pisi i Bzury. Miasta położone nad wymienionymi rze­
kami poniżej Żyrardowa, jak Boryszew, Sochaczew i Chodaków, 
dotychczas nie mają możliwości pobierania wody rzecznej do ce­
lów konsumpcyjnych, choć pewną poprawę zapowiadają wia­



domości o podjęciu budowy centralnej oczyszczalni ścieków 
w Żyrardowie. Tymczasem jednak zatrucia wód Pisi i Bzury 
zniszczyły biocenozę tych rzek, spowodowały w okolicznych gos­
podarstwach straty w7 bydle, a ludzi kąpiących się w tych rzekach 
naraziły na choroby skórne.

Tego rodzaju faktów moglibyśmy ’■•rzytoczyć więcej, gdyż 
w mniejszym lub większym stopni’- „eżywa je niemal każde 
województwo. Na wymienionych ',e poprzestaniemy. Zwró­
cimy natomiast uwagę na dc e osiągnięcia w dziedzi­
nie walki z plagą zanieczys z podamy próbę, jeśli
nie rozwiązania, to przyna '.enia tego groźnego
stanu.

Doceniając znaczenie zagadnień poruszonych w niniejszym 
artykule oraz ich kompleksowość Rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej powołał do życia przy Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk — Komitet Gospodarki Wodnej, który wyłoniwszy z siebie 
12 zespołów roboczych 1 (między innymi zespół do spraw zanie­
czyszczeń) wezwał wszystkich naukowców oraz instytuty i za­
kłady naukowe, bezpośrednio lub pośrednio zajmujące się gospo­
darką wodną w Polsce, do czynnego udziału w pracach Komitetu. 
Nie powinno wśród nich zabraknąć także doradczego głosu Zakładu 
Ochrony Przyrody PAN.

Plan pracy zespołów roboczych Komitetu Gospodarki Wodnej 
PAN obliczony jest na dłuższą metę. Wyniki badań poszczegól­
nych zespołów roboczych nie będą mogły być zużytkowane na­
tychmiast i niezwłocznie zastosowane w praktyce. Tymczasem 
zaś sprawa zanieczyszczeń wód domaga się jak najszybciej 
widocznej poprawy. Tego rodzaju postawa wobec tak doniosłego 
zagadnienia o charakterze społecznym, jakim jest potrzeba czystej 
wody dla wszystkich organizmów żywych, nie wyłączając czło­
wieka, dala już widoczne rezultaty w przypadku zatrucia feno­
lem wód Wisły pod Krakowem, kiedy to sprawą tą zajął się 
w marcu ubiegłego roku II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i gdy prasa również ustosunkowała się krytycznie do

1 D la  zo rien to w an ia  C z y te ln ikó w  w  s tru k tu rz e  K o m ite tu  G ospodark i 
W odne j P A N  oraz w  zadaniach, ja k ie  ta  w ażna kom ó rka  naukow a m a 
do spe łn ien ia , w y m ie n im y  na zw y  w szys tk ich  12 zespołów roboczych 
K o m ite tu . Są to  m ia n o w ic ie : 1) zespół hyd ro lo g iczn y  z dw om a dz ia łam i, 
a) k lim a to lo g ii i  b) h y d ro lo g ii;  2) zespół pow odz iow y; 3) zespół geologicz­
n y ; 4) zespół do sp ra w  rozb ud ow y os ied li; 5) zespół do sp raw  ludnośc io ­
w y c h ; 6) zespół do sp ra w  ro z w o ju  p rzem ys łu ; 7) zespół do  sp ra w  zan ie­
czyszczeń; 8) zespół ro ln iczo -le śn y ; 9) zespół ry b a c k i; 10) zespół energe- 

10 tyczn y ; 11) zespół ta b o ro w y ; 12) zespół m orsk i.



niedbalstwa czynników odpowiedzialnych za właściwą gospodarkę 
wodną w podległych im zakładach przemysłowych h

Jest rzeczą oczywistą, że zakłady przemysłowe, nie stosujące 
oczyszczalników lub posiadające je w stanie nie nadającym się 
do użytku, wchodzą w kolizję z przepisami obowiązującymi w za­
kresie gospodarki wodne’- jakie zawierają się w:

1° rozporządzeniu M. ‘na. Gospodarki Komunalnej z dnia 
2 IX 1950 r., w sprawie ok> aia warunków, jakim powinny 
odpowiadać ścieki wypuszczane dćrv norników wód powierzchnio­
wych i do ziemi (Dz.U. nr 41, poz. 3)}. oraz

2° ustawie o ochronie przyrody dnia 7 IV  1949 r. (Dz.U. 
nr 25, poz. 180).

Jeśli podstawą i kręgosłupem każdej działalności społecznej 
jest i musi być przede wszystkim prawo, to w zakresie gospodarki 
wodą jako najważniejszym czynnikiem warunkującym istnienie 
życia przepisy prawne powinny być szczególnie przewidujące. Mu­
szą one być dostosowane do współczesnego rozmachu, z jakim 
rozbudowuje się przemysł z roku na rok. Dlatego też obowiązujące 
podstawy prawne gospodarki wodą jako w wielu przepisach prze­
starzałe, a przeto nieefektywne muszą ulec rewizji, muszą być 
dostosowane do nowej rzeczywistości i do zadań, jakie stawia 
przed gospodarką państwową socjalistyczne uprzemysłowienie 
'kraju.

Zagadnienie pobierania wody z rzek przez zakłady przemy­
słowe oraz jej spustu w stanie zatrutym z powrotem do rzek jest 
kardynalnym problemem z zakresu gospodarki wodnej. Właściwe 
rozwiązanie tego problemu wymaga w praktyce przede wszystkim 
ścisłego ujęcia prawnego. Nasze ustawodawstwo wodne, normu­
jące sprawy związane z omawianymi tutaj zagadnieniami, ma 
w dużej mierze charakter ramowy i dlatego wymaga dalszych 
studiów, które umożliwiłyby dostosowanie go do wciąż rosnących 
potrzeb rozbudowującego się przemysłu socjalistycznego, z jed­
noczesnym zabezpieczeniem zasadniczych warunków bytu ludzi, 
zwierząt i roślin. Jeśli tego rodzaju podstaw prawnych dla nale­
żytej gospodarki wodą nie zdołamy rychło wypracować, nie 
unikniemy katastrofy, która zbliża się w szybkim tempie.

Dalszym warunkiem pomyślnego rozwiązania sprawy zanie­
czyszczeń wód jo — naszym zdaniem — ś c i s ł e  i r z e t e l n e  
p r z e s t r z e g a n i e  w y m a g a ń  p r a w a .

Gdy mowa o zakładach przemysłowych, należy stwierdzić, że 1

1 Spośród liczn ych  a rty k u łó w , k tó re  ukaza ły  się w  p ras ie  codziennej, 
w ys ta rczy  w y m ie n ić  jeden  p t.: C hodzi o z w y k łą  wodę, p ió ra  A l ic j i  S o l ­
s k i e j .  (T rybun a  L u d u , n r  64 (1853), w yd . A B  CD z 5 I I I  1954 r.).



w zakresie gospodarki wodą, organy wykonawcze, powołane do 
czuwania nad przestrzeganiem przez odpowiednie zakłady prze­
mysłowe przepisów prawnych normujących pobór i spust wody, 
bądź, to nie stoją na wysokości zadania, bądź też •—• jak to jest 
w większości przypadków — brak ich w tych zakładach w ogóle. 
Wskutek tego w zakładach przemysłowych, w których brak kom­
petentnych fachowców, inżynierów hydrotechników, odpowiedzial­
nych za całokształt gospodarki wodnej zakładu, dochodzi do zlek­
ceważenia tak ważnego zagadnienia jak spust pobranej i zużytej 
wody zatrutej chemikaliami i tak ostrymi truciznami jak np. 
barwiki anilinowe. Pomimo niebezpieczeństwa zatrucia zagraża­
jącego ludziom, florze i faunie oraz całej biocenozie rzek postę­
puje się nieraz w zakładach przemysłowych po lin ii najmniej­
szego oporu: ścieki fabryczne „neutralizuje“  się wapnem i w ta­
kim stanie odprowadza się je kanałami do rzek.

Ponieważ produkcja zakładu przemysłowego nie może ulegać 
zahamowaniu, naczelnego inżyniera odpowiedzialnego za jej wy­
soki, poziom nie można obciążać dodatkowymi, poważnymi za­
gadnieniami gospodarki wodnej, które mogą nie mieścić się na­
wet w. ramach jego fachowego przygotowania. Niemniej jednak 
nie można dopuścić do tego, aby w hutach, rafineriach, zakła­
dach przemysłu chemicznego, papierniczego, w cukrowniach, go­
rzelniach i wielu innych, z których ścieki zatruwają wody, brak 
było fachowego czynnika odpowiedzialnego — w sensie odpowie­
dzialności personalnej — za gospodarkę wodną.

Na zakończenie rozważań nad zagadnieniami ochrony wód 
przed zanieczyszczeniami nie możemy pominąć możliwości 
wykorzystania ścieków fabrycznych i miejskich do celów gospo­
darczych. Wiadomo, że ścieki, o których mowa, zawierają niejed­
nokrotnie wiele cennych składników, które — krótko mówiąc — 
nie powinny się marnować. Do nich należą między innymi przede 
wszystkim zawiesiny olejowe, którymi przesycone są ścieki od­
pływające z rafinerii ropy naftowej. Niektóre rafinerie, jak np. 
w Trzebini, nie przepuszczają ścieków przez odpowiednie urzą­
dzenia techniczne tzw. „łapaczki“ , lecz odprowadzają do okolicz­
nych rzek w ciągu doby znaczne ilości oleistych substancji po­
chodzenia ropnego, które mogłyby być ponownie wykorzystane 
w przemyśle. Brzegi rzeki Chechła, dopływu Wisły, do której 
uchodzą ścieki rafinerii w Trzebini, pokrywa wskutek tego gruba 
warstwa oleistych smarów, dotychczas zmyślnie wykorzystywa­
nych tylko przez sprytnych spekulantów.

Jeśli chodzi o możliwość użytkowania zawartości ścieków fa- 
2 brycznych i miejskich do celów gospodarczych, nadmieńmy, że



prace w tej tak ważnej dziedzinie często nie wykraczają jeszcze 
poza ramy doświadczeń laboratoryjnych.

Aby zaś dać czytelnikom ogólny pogląd na nowoczesne roz­
wiązanie problemu walki z zanieczyszczeniami wód i na zakres 
możliwości użytkowania zawartości ścieków przemysłowych 
i miejskich, przytoczymy kilka informacji na temat centralnej 
oczyszczalni ścieków przemysłowych i miejskich w Żyrardowie,
0 której była już tu mowa.

Projekt techniczny tej wzorowej nowoczesnej budowy przewi­
dywał częściowe uruchomienie oczyszczalni z końcem 1954 roku.
Już w tym etapie żyrardowska centralna oczyszczalnia oczy­
szczać miała w ciągu doby 6 000 m3 ścieków przemysłowych
1 1 300 m3 ścieków miejskich, w końcowym zaś stadium realizacji 
budowy, neutralizacji ulegnie w ciągu doby 12 000 m3 „ciężkich“ 
ścieków przemysłowych i 10 000 m3 ścieków miejskich.

Lecz na tym nie kończy się rola oczyszczalni. Gaz powstały 
w odpowiednich komorach wskutek procesów fermentacyjnych, 
zachodzących w osadach ściekowych, wykorzystywany będzie 
z jednej strony do centralnego ogrzewania budynków oczyszczalni 
i do napędu kompresorów sprężonego powietrza, z drugiej zaś — 
do podgrzewania osadów ściekowych, które, poddane analizie 
i w razie potrzeby dodatkowej fermentacji, oddane będą do użytku 
rolnictwa jako nawozy.

Tak oto przedstawiają się niektóre aspekty walki z zanie­
czyszczeniami wód, w której ochrona przyrody jako instytucja 
państwowa bierze czynny udział od pierwszych dni swego istnie­
nia.

Kończąc, najważniejsze dezyderaty przedstawione w niniej­
szym artykule streścić można w następujących punktach:

1° Rewizja i rozbudowa istniejących podstaw prawnych w dzie­
dzinie gospodarki wodą. Są one nieodzowne, jeśli zważymy, że 
przemysł stale się rozwija, a podstawy prawne gospodarki wod­
nej są niejednokrotnie przestarzałe i nieskuteczne. W szczegól­
ności projekt unowocześnienia odpowiednich aktów prawnych 
powinien wyraźnie określać podstawy prawne i zakres poboru 
wody z rzek i jej spustu do rzek przy całkowitym uwzględnie­
niu zasad ochrony sił i zasobów przyrody oraz obowiązującej 
ustawy o ochronie przyrody z roku 1949.

2° Stała obecność w zakładach przemysłowych kompetentnych 
fachowców, inżynierów-hydrotechników, odpowiedzialnych za ca­
łokształt gospodarki wodnej danego zakładu przemysłowego.
Brak w przemyśle tego rodzaju fachowców daje się wszędzie dot­
kliwie we znaki będąc pośrednio jedną z poważnych przyczyn 
obecnego stanu zanieczyszczenia wód. Przyczynia się on też do 15



tego, że zakłady przemysłowe nie doceniają lub niedostatecznie 
doceniają znaczenie racjonalnej gospodarki wodą. Gospodarka 
ta powinna w pełni zaspokajać nie tylko potrzeby przemysłu, 
lecz także ludzi i wszelkich innych organizmów żywych, jak 
roślin i zwierząt oraz ich biocenoz, dla których woda w ogóle, 
a w szczególności woda czysta jest podstawowym czynnikiem 
warunkującym życie.

3° Zarządzenia najwyższych czynników odpowiedzialnych za 
gospodarkę państwową, dotyczące budowy projektowanych za­
kładów przemysłowych — nawet najmniejszych muszą zawie­
rać nakazy uwzględnienia w planach budowy oczyszczalników. 
Zakłady przemysłowe nie posiadające ich powinny niezwłocznie 
urządzenia takie zainstalować. Zakłady przemysłowe, wyposażone 
w urządzenia tego rodzaju, lecz w stanie wadliwym lub nieczyn­
nym, winny niezwłocznie doprowadzić je do stanu należytej uży­
walności.

W obrębie województwa krakowskiego najniebezpieczniejsze 
dla ludzi, zwierząt i roślin wodnych są zanieczyszczenia samej 
Wisły i jej dopływów. Powodują je zaś głównie zakłady przemy­
słowe w Dworach koło Oświęcimia, krakowskie zakłady garbar­
skie, zakłady papiernicze w Kluczach koło Olkusza i rafineria 
ropy naftowej w Trzebini. Na wymienione zakłady przemysłowe 
należy więc przede wszystkim zwrócić uwagę zmuszając je do 
zainstalowania kolektorów lub do uruchomienia oczyszczalników 
nieczynnych. Sprawa ta, jako nie cierpiąca zwłoki, domaga się 
przede wszystkim załatwienia, jeśli poprawa stanu zdrowotności 
wód wiślanych ma rzeczywiście nastąpić.
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JE R ZY  F A B IJ A N O W S K I

Gospodarka wodna w górach z punktu widzenia 
ochrony przyrody

1. Współczesne pojęcie ochrony przyrody i jej ścisły związek 
z gospodarką wodną

Ochrona przyrody jest formą rozumnej i opartej na podsta­
wach naukowych ingerencji człowieka w przyrodzie. Ochrona, 
przyrody jest zarazem nauką o racjonalnym i planowym użytko­
waniu zasobów i sił wytwórczych przyrody oraz jej kształtowa­
niu celem trwałego zaspokojenia potrzeb gospodarczych, kultu­
ralnych i społecznych człowieka.

Ustawa o ochronie przyrody z dnia 7 kwietnia 1949 roku okre­
śla, że ochrona przyrody oznacza zachowanie, restytuowanie- 
i właściwe użytkowanie zasobów przyrody oraz tworów przyrody 
żywej i nieożywionej. W związku z tym na władzach i organach- 
ochrony przyrody ciąży obowiązek informowania czynników kom­
petentnych o ważnych zagadnieniach lub zależnościach czasami 
nie dostrzeżonych albo nie docenionych, które mogą wszakże mieć 
decydujące znaczenie dla gospodarki narodowej. Działalność ta 
ma na celu uzgodnienie interesów poszczególnych działów gos­
podarki narodowej dla racjonalnego użytkowania zasobów natu­
ralnych i trwałego zaspokojenia obecnych i przyszłych potrzeb 
społeczeństwa.

Do najważniejszych zasobów przyrody należy bezsprzecznie- 
woda. Ona jest podstawą życia organicznego i warunkuje 
w znacznym stopniu produkcyjność naszych lasów, pól i łąk, ona 
częstokroć decyduje o możliwości rozwoju miast i osiedli, a prze­
de wszystkim przemysłu i żeglugi. Woda jest nadto głównym 
czynnikiem kształtującym rzeźbę terenu i ona wywołuje chemicz­
ne zmiany podłoża.

Czuwanie nad umiejętnym gospodarowaniem zasobami wod­
nymi należy do zawarowanych ustawą naczelnych zadań ochrony 
przyrody.

15:



2. Znaczenie metod zagospodarowania dla racjonalnego 
kierowania obiegiem wodnym

Znaczenie racjonalnej gospodarki wodnej dla leśnictwa, ro l­
nictwa, przemysłu, żeglugi, gospodarki komunalnej i innych ga­
łęzi życia gospodarczego jest olbrzymie, ponieważ tylko dzięki 
należytemu kształtowaniu obiegu wodnego wyżej wymienione 
dziedziny życia gospodarczego mogą wykonać ciążące na nich za­
dania. Chodzi tu głównie o jak największą produkcję dóbr moż­
liwie najlepszej jakości oraz o spełnienie częstokroć nie mniej 
ważnych zadań dodatkowych, jak społeczne, kulturalne itp.

Regulacja obiegu wodnego jest jednak ściśle związana z do­
borem odpowiednich metod zagospodarowania w najgłówniej­
szych działach naszej gospodarki narodowej. Dobór metod 
w większości przypadków wpływa bowiem decydująco na kształ­
towanie reżimu wodnego.

W działach, w których ważną rolę odgrywa roślinność, obieg 
wodny musi być skoordynowany z obiegiem pokarmowym i ciepl­
nym, musi też uwzględniać ■ w dostatecznej mierze warunki na­
świetlenia.

Sposób gospodarowania na terenach zalesionych lub podle­
gających zalesieniu, pozostających pod uprawą rolną lub łąkową, 
przeznaczonych na wypas bydła i owiec, wybór metod regulacji 
oraz kanalizacji rzek i potoków jak i wi.ele innych zabiegów 
gospodarczych — muszą się odbywać przede wszystkim pod ką­
tem jak najlepszego ukształtowania obiegu wodnego i najekono- 
miczniejszego jego wykorzystania. Należy przy dym uwzględniać 
lokalne warunki, zabezpieczenie przed erozją, szczególnie w te­
renach użytkowanych rolniczo oraz wzajemne zależności między 
poszczególnymi gałęziami gospodarki.

3. Tereny górskie naturalnym magazynem wodnym

Na stosunkowo znacznych obszarach Polski odczuwa się brak 
wody, wywołany bynajmniej nie ogólnym zmniejszeniem się opa­
dów, lecz nieodpowiednim przekształceniem przyrody spowodo­
wanym przez człowieka. Dziełem ręki ludzkiej bywają czę­
sto nieprzemyślane zabiegi melioracyjne i regulacyjne, które 
na znacznych przestrzeniach zmieniają szatę roślinną, bez 
uwzględniania wpływu tych przekształceń na bilans wodny tere­
nów sąsiednich, a nawet i dalej położonych. Ta szkodliwa dzia­
łalność człowieka wywołała obniżenie się poziomu wody grunto- 

ló wej i wzrost spływu powierzchniowego wód, zwiększyła erozję



i groźbę powodzi, zmniejszając zarazem możliwości retencyjne1 
terenów i naturalnego magazynowania zasobów wodnych na 
okres suszy.

Tereny górskie odznaczają się znaczną ilością opadów i są 
jakby naturalnym magazynem wodnym. I tak np. szczytowe 
części Beskidu Wysokiego i Beskidu Śląskiego otrzymują średnio 
około 1 200 mm opadów rocznie, a Tatry Wysokie około 1 400 mm. 
Ilość opadów w części nizinnej kraju jest natomiast przeszło dwa 
razy mniejsza. Z tych względów gospodarowanie wodą w terenach 
górskich i" podgórskich powinno być możliwie oszczędne, z uwagi 
na konieczność pokrycia niedoborów wodnych znacznych obsza­
rów nizinnych, duże zapotrzebowanie wszystkich dziedzin naszej 
gospodarki narodowej z leśnictwem, rolnictwem, przemysłem 
i żeglugą na czele oraz stały wzrost zużycia wody.

4. Gospodarka wodna a leśnictwo
W warunkach górskich, głównie ze względu na wspomniane 

już zwiększone opady atmosferyczne i znaczne spadki terenu, 
które wywołują na ogół szybki spływ wód i erozję, znaczenie 
lasów dla stosunków hydrologicznych jest olbrzymie. Warunki 
wodne mają też duże znaczenie dla lasów. Od umiejętnego gospo­
darowania zasobami wodnymi zależy skład gatunkowy drzewo­
stanów, zdolność ich naturalnego odnawiania się i w znacznym 
stopniu — ilość i jakość ich produkcji. Istnienie i sukcesja wielu 
zespołów leśnych są uwarunkowane charakterystycznymi pozio­
mami wody gruntowej, jej ruchem lub stagnacją. Zbiorowiska ro­
ślinne występują częstokroć w ścisłej zależności od warunków 
wodnych. Z drugiej strony drzewostany głównie dzięki swemu 
klimatowi leśnemu i glebie leśnej posiadają swoisty obieg wodny 
i wpływają decydująco na stosunki hydrologiczne.

Stopień zalesienia wywiera znaczny wpływ na retencję wodną.
1 tak np. P a s a k i Z e 1 e n y (1954), na podstawie badań prze­
prowadzonych w Beskidach w 1952 roku, w okresie długotrwałej 
suszy stwierdzili, że potoki wypływające z obszarów całkowicie 
zalesionych dostarczały 4 razy więcej wody niż tereny zalesione 
w 65%. W czasie gwałtownych i długotrwałych opadów z tere­
nów o większym stopniu zalesienia spływa natomiast na ogół 
mniej wody. V a 1 e k, cytowany przez K i r w a ł  da (1944), 
stwierdził na terenie Karpat Zachodnich, iż w zlewni o zalesie­
niu ok-oło 5% przy opadzie 28,4 mm spływ maksymalny wyniósł
2 020 1/sek/km2. Kulminacja nastąpiła już po upływie 35 minut.

1 R etencja  —■ opóźnien ie i  zm nie jszenie k u lm in a c y jn y c h  (szczytom 
wych) stanów  w ó d  i  rozłożenie sp ływ u  na d łuższy okres czasu. 17



Na obszarze o zalesieniu około 93% i przy opadzie 42,3 mm za­
notowano maksymalny spływ 700 1/sek/km2, a kulminacja nastą­
piła dopiero po 225 minutach. Erozja w części mniej zalesionej 
była 21 razy większa. Podobne spostrzeżenia zanotowali Cha-  
r i t o n o w (1950) i S t i e p a n o w  (1938) na terenie Związku 
Radzieckiego, E n  g i e r  (1919) i B u r g e r  (1943) w Szwajca­
rii. Ponadto dowiedli oni, że las wpływa dodatnio nie tylko na 
spływ wody pochodzenia deszczowego, ale także na spływ wody 
powstającej w czasie roztopów, szczególnie w porze wiosennej. 
Topnienie śniegu trwa w terenach zalesionych kilka do kilkuna­
stu dni dłużej niż na powierzchniach otwartych, a ze względu na 
nieznaczne zamarzanie gruntu pod lasem i łatwiejsze wsiąkanie 
i magazynowanie wody, jej spływ odbywa się stosunkowo równo­
miernie.

Ważną rolę dla bilansu wodnego każdej zlewni odgrywa jed­
nak nie tylko wielkość powierzchni zalesionej, ale i rozmieszcze­
nie drzewostanów, które powinno być dostosowane do ukształto­
wania terenu i właściwości podłoża. W stromych terenach gór­
skich, szczególnie podatnych na erozję, powierzchnia zalesionych 
obszarów musi tworzyć znaczny odsetek (przeciętnie 50—70%), 
w przeciwnym bowiem razie las nie spełniłby roli regulatora 
obiegu wodnego.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że do regulującego działania 
lasu przyczyniają się warstwy: drzew, krzewów i roślin zielnych, 
a nadto i głównie -— gleba leśna. Jej normalne działanie i ochro­
nę przed niszczącym wpływem kropel deszczu zabezpieczają 
wszystkie wyżej wymienione warstwy roślinne. Ważna rola przy 
chwytaniu opadów przypada w runie leśnym mchom. Ekspery­
mentalnie stwierdzono, że warstwa mchu pokrywająca około 60% 
powierzchni, złożona z rokieta Schrebera (Hypnum Schreberi), 
gajnika (Hylocotnnium, proliferum), widłozęba (Dicratium sco- 
parium) i innych, może wchłonąć jednorazowo w dość krótkim 
czasie około 8 mm opadów. Zdolność wchłaniania przez mchy 
stosunkowo znacznej ilości wody obrazuje dobrze specyficzna po­
jemność wodna, tzn. stosunek ilości pobranej wody do suchej 
masy danego gatunku. I tak np. u fałdownika (Rhytidicidelphus 
triquetrus) wynosi ona 12, a u płonnika (Polytrichutn formosum) 
tylko 3.

Racjonalna gospodarka leśna, która polega głównie na stoso­
waniu odpowiednich metod użytkowania i zryw ki1 oraz odnawia­

1 Z ry w k a  —  tra n s p o rt p rzew ażn ie  po jedynczych  drzew^ z m ie jsca, 
w  k tó ry m  zosta ły  ścięte, do d róg  w yw ozow ych  lu b  sk ładow isk . Z ry w k a  
odbyw a się na ogół na k ró tk ie  odległości, ręcznie, p rz y  użyc iu  ko n i. 

18 c iągn ików , k o le je k  lin o w y c h  itp .



nia i przebudowy zniekształconych drzewostanów, na zalesie- 
niach, ochronie i różnych zabiegach pielęgnacyjnych, ma dla obie­
gu wodnego znaczenie dodatnie i decydujące. Nie należy przy 
tym zapominać o należytym udostępnieniu lasów za pomocą do­
stosowanej do terenu i warunków lokalnych sieci dróg. Człowiek 
jednak z powodu nieumiejętnych zabiegów gospodarczych może 
doprowadzić do zaburzeń w korzystnym na ogół — na terenach 
dostatecznie zalesionych — bilansie wodnym, co udowodnić można 
licznymi przykładami.

Ujemny wpływ na wielkość retencji ma np. nieumiejętne 
użytkowanie lasu, a szczególnie stosowanie zrębów zupełnych. 
M a r a n  i L h o t a  (1952) stwierdzili, że w silnie prześwietlonym 
drzewostanie bukowym, gdzie gleba uległa zadarnieniu, przesią­
kanie wody było w górnej warstwie czterokrotnie powolniejsze 
niż w drzewostanie lekko prześwietlonym ’ , z naturalnym odno- ' 
wieniem, a 10 razy powolniejsze niż w drzewostanie nie prze­
świetlonym. Przepuszczalność gleby na zadarnionym zrębie czy­
stym w porównaniu z drzewostanem lekko prześwietlonym była 
prawie 11 razy mniejsza.

W stanie Kolorado w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej stwierdzono, iż:

1° usunięcie lasu zwiększa znacznie roczną sumę odpływu 
wód. W miarę jak las odrasta, maleje roczna suma odpływów;

2° usunięcie lasu zwiększa maksymalny odpływ dzienny, a za­
tem zwiększa także objętość przepływu wielkiej wody oraz wez­
brania. W dorzeczu w górskim terenie zwiększenie to wynosiło 
46%. Zalesienie przywraca z czasem warunki normalne;

3° usunięcie lasu powoduje sześciokrotne zwiększenie sie 
erozji.

Z powyższych względów metody użytkowania drzewostanów 
w terenach górskich powinny być przystosowane do trudnych wa­
runków lokalnych uwzględniając obok wymagań produkcyjnych 
przede wszystkim potrzeby gospodarki wodnej, a zarazem zabez­
pieczenie przed erozją.

Ujemny wpływ na retencję wodną wywiera nieodpowiedni 
skład gatunkowy drzewostanów. M a r a n  i L h o t a  (1952) 
wykazali, iż szybkość wsiąkania wody_ w górnej warstwie gle­
by pod mieszanym drzewostanem, z bukiem, jodłą i świerkiem 
wynosiła około 2 minuty. W drzewostanie świerkowym, obok ros­
nącym — około 6 minut. W drzewostanie bukowym na głębokości 
od 0—5 cm około 4 minuty, a w czystym świerkowym około 12,5

P rześw ie tlo ny  —  przerzedzony. 19



minuty. W drzewostanach o składzie odpowiadającym siedlisku 
czas przesiąkania wody był więc około 3 razy krótszy niż 
w sztucznych świerczynach, o mniej przepuszczalnej glebie 
(ryc. 1).

O wyraźnym wpływie drzewostanów na retencję wodną a za­
razem na wydajność źródeł świadczy inny przykład. W Wiesba­
den zarząd wodociągów miejskich, przeprowadził pomiary na 
zalesionych terenach źródliskowych gór Taunus. Wyniki były 
wprost rewelacyjne. Wydajność źródeł wypływających z obsza­
rów porosłych mieszanym drzewostanem liściastym była sześcio­
krotnie większa niź takiego samego co do wielkości terepu są­
siedniego, na którym rósł sztuczny drzewostan świerkowy. Zja­
wisko to zależy głównie od struktury gleby, jej właściwości f i­
zycznych i chemicznych, szczególnie zaś od jej górnych warstw 
-próchnicznych, uzależnionych w znacznym stopniu od składu ga­
tunkowego drzewostanów. Musi więc on być dostosowany do 
siedliska, bo tylko w ten sposób las może spełnić najlepiej swą 
rolę regulatora obiegu wodnego. Sztuczne świerczyny występu­
jące na znacznych powierzchniach' na pogórzu i w reglu dol­
nym — jako niekorzystne dla obiegu wodnego — powinny być 
przebudowane przeważnie na mieszane drzewostany typu jodłowo- 
bukowego (ryc. 2).

Nawet nieznaczny wypas w lasach wpływa ujemnie na prze­
puszczalność gleby. B u r g e r  (1943) wykazał, iż w lesie pie­
lęgnowanym wsiąkanie 1 litra wody trwało około 1 minuty (w gór­
nej warstwie), a w lesie bardzo słabo wypasanym już przeszło 
14 minut.

Wypasu bydła i owiec w lasach górskich jako działającego 
między innymi źle na obieg wodny należy więc bezwarunkowo 
zaniechać. Jednocześnie powinpo się stosować zabiegi mające na 
celu zwiększenie wydajności hal i pastwisk górskich.

Bardzo złe następstwa ma też zbieranie ściółki jak też pozba­
wianie gleby górnej warstwy próchnicznej. C o s t e r, cytowany 
przez B u r g e r a  (1945), stwierdził w górskim zalesionym te­
renie na wyspie Jawie, iż w normalnych warunkach spływ po­
wierzchniowy wody wynosił Z—4%. Nie stwierdzono przy tym 
żadnej erozji. Po usunięciu górnej warstwy próchnicznej spływ 
wzrósł od’ 33—35%, a erozja wyniosła od 500— 1 500 kg z jed­
nego ara.

Użytkowanie uboczne tego rodzaju, stosowane jeszcze do 
obecnej chwili w niektórych lasach, z uwagi na swą szkodliwość 
wymaga jak najszybszej likwidacji.

Dzięki doborowi odpowiednich gatunków drzew, zmian struk- 
20 tury i zwarcia i dzięki innym zabiegom gospodarczym mamy



możność wpływania często w sposób decydujący na właściwości 
fizyczne i chemiczne gleby, na spływ wód oraz w pewnym stop­
niu — na transpirację i parowanie drzewostanów, a więc świa­
domego działania głównie w sposób biologiczny na obieg wodny, 
co potwierdzają m. in. badania M o ł c z a n o w a  (1954), R i­
c h a r d a  (1953) i innych.

Tereny górskie i podgórskie odznaczają się dużym stopniem 
lesistości. Leśnik może więc tutaj w dość szerokim zakresie przy­
czyniać się do jak najkorzystniejszego kształtowania bilansu 
wodnego.

5. Gospodarka wodna a rolnictwo

Racjonalna gospodarka wodą zapewnia rolnictwu wykonanie 
zadań związanych z ogólnym wzrostem produkcji tak roślinnej, 
jak i zwierzęcej. Ta ostatnia nabiera specjalnego znaczenia 
w terenach górskich i podgórskich, nie nadających się przeważ­
nie pod uprawy połowę ze względów klimatycznych i orogra­
ficznych.

Zasadniczym zagadnieniem w rolnictwie jest takie ukształ­
towanie obiegu wodnego, by roślinność szczególnie w przypada­
jących głównie na miesiące wiosenne okresach krytycznych swego 
rozwoju posiadała odpowiednią ilość zmagazynowanej i dostęp­
nej wilgoci.

Woda występuje w rolnictwie jako czynnik kształtujący zbio­
rowiska roślinne. Zespoły naturalne, szczególnie łąkowe są nato­
miast doskonałymi wskaźnikami poziomów występowania wód 
gruntowych.

Na korzystny układ warunków wodnych można wpływać 
w rolnictwie za pomocą metod biologicznych i technicznych. Jest 
rzeczą powszechnie znaną, że należycie dokonywane melioracje, 
wprowadzenie leśnych pasów ochronnych, odpowiedni układ pól 
(ryc. 3), głębokość orki i jej kierunek, odpowiednie płodozmiany, 
nawożenie i inne zabiegi agrotechniczne wpływają bezpośrednio 
lub pośrednio na możliwość magazynowania wody i zmniejszenie 
erozji, na formowanie bilansu wodnego, na naturalne i sztuczne 
zdrenowanie gleby, a równocześnie przyczyniają się korzystnie 
do podniesienia ilości i jakości plonów. Należy jednak stale pa­
miętać, że nierozważne zabiegi osuszające mogą spowodować 
często bardzo szkodliwe obniżenie poziomu wody gruntowej. Nie­
umiejętne nawożenie, szczególnie pastwisk górskich przyczynia 
się w pewnych przypadkach do zaniku niektórych gatunków ryb. 
1 tak np. stwierdzono, że woda deszczowa wypłukując obornik 
powoduje zanieczyszczenie potoków i zanik pstrąga. 21



Ważną rolę dla racjonalnej gospodarki wodą w rolnictwie ma 
dobór takich odmian gatunków roślinnych, które przy niewielkim 
stosunkowo zużyciu wody dostarczają znacznych plonów.

W terenach górskich i podgórskich ze względu na  ̂ bardzo 
intensywny miejscami wypas owiec i bydła należy zwrócić uwagę 
na związane z tym pogorszenie właściwości fizycznych gleb i ich 
przepuszczalności, a co za tym idzie zmniejszenie retencji i po­
większenie spływu powierzchniowego. Pomiary wykonane przez 
V a 1 k a cytowanego w pracy K i r w a 1 d a (1944), B u r g e r a  
(1945) i innych badaczy wykazały, iż przepuszczalność górnych 
warstw gleb pastwiskowych jest 30-100 razy mniejsza aniżeli 
gleb porośniętych lasem. Ma to olbrzymie znaczenie szczególnie 
dla terenów górskich (i podgórskich), gdzie chodzi nam głownie
0 zahamowanie spływu powierzchniowego, zmagazynowanie wody
1 zwiększenie retencji. Wyłania się więc potrzeba rozważenia moż­
liwości zakładania na pastwiskach i halach górskich pasów zło­
żonych z drzew i krzewów o odpowiednio dobranym składzie 
gatunkowym jak też i szerokości oraz należytego rozmieszczenia 
lasów w ten sposób, by zdołały one przejąć i zretencjonowac nad­
miar wody spływający z wyżej położonych pastwisk i hal. \V pe­
wnych nieodzownych przypadkach należy stosować urządzenia 
nawadniające (ryc. 4). Należałoby też rozwazyc możliwość 
wprowadzenia na pewnych obszarach gospodarki pastwiskowo

" związku z potrzebą budowy zbiorników wodnych wydaje 
sie stosowniejsze tworzenie większej liczby mniejszych zbiorni­
ków, rozmieszczonych szczególnie w górnych częściach dorzeczy 
i przystosowanych do potrzeb rolnictwa i energetyki mz niewielu 
dużych zbiorników. Te ostatnie zajmuj, przeważnie tereny bardzo 
żyzne w szerszych dolinach rzecznych, przeznaczonych z natury 
na łąki lub uprawy połowę. Fakt ten ma duże znaczenie, jeżeli 
chodzi o tworzenie bazy paszowej, związanej z przewidziany 
znacznym rozwojem gospodarki hodowlanej. Układ małyci 
zbiorników zabezpieczających jednocześnie przed powodziami 
tereny niżej położone jest elastyczny i ma także tę dobrą stronę, 
że można go lepiej zharmonizować z krajobrazem. Zbiorniki duże 
obarcza natomiast m. in. ta wada, że przepompowywanie wody 
w celach rolniczych na tereny wyżej położone związane jes' 
z olbrzymimi kosztami. Nie wyłącza to oczywiście możliwości 
budowy dużych zbiorników przeciwpowodziowych i energetycz­
nych w miejscach nadających się najlepiej do tego celu.

Należy też wspomnieć, że z zagadnieniem racjonalnej gospo­
darki wodnej wiąże się odpowiednie zużytkowanie — szczególnie 
w ląkarstwie — wód ściekowych, miejskich i przemysłowych,



które posiadają częstokroć duże wartości użyźniające. W Polsce 
południowej zagadnieniu temu nie poświęcało się dotychczas zbyt 
dużej wagi.

Z powodu specyficznych warunków górskich gospodarka rolna 
wymaga reorganizacji i ścisłego, planowego zrejonizowania, do­
stosowanego głównie do orografii i podłoża. Przewagę należy 
przyznać uprawom pastwiskowo-łąkowym, jako lepiej zabezpie­
czającym przed erozją niż uprawy połowę.

6. Gospodarka wodna a przemysł

O d r a c j o n a l n e j  g o s p o d a r k i  w o d n e j ,  od moż­
liwości dostarczenia odpowiedniej, stale rosnącej ilości wody 
z a l e ż ą  także r o z w ó j  i s p r a w n o ś ć  n a s z e g o  p r z e -  
m y s 1 u.

Jak olbrzymią rolę odgrywa w pewnych gałęziach przemysłu 
dostarczanie wody odpowiedniej jakości, świadczy fakt, że przy 
chłodzeniu pieców martenowskich woda mająca znaczną ilość 
zawiesin może spowodować zatkanie rurek chłodzących, a w kon­
sekwencji przerwę w dostawie wody, unieruchomienie pieca i zni­
szczenie cennego materiału. W przemyśle włókienniczym dostar­
czenie wody twardszej chociażby tylko o 1 stopień przyczynia się 
do zwiększenia nakładów na mydło, sodę, farbę itp. o wiele setek 
tysięcy złotych w ciągu roku (K a r s 1953).

Tereny górskie, które dostarczają w dużych ilościach czystej 
wody, grają w naszym przemyśle bardzo ważną rolę.

O ilościach wody, którą zużywają niektóre zakłady przemy­
słowe, dają nam pojęcie cyfry podane przez inż. S k o r a s z e w -  
s k i e g o  (1953), przeliczone na metry sześcienne.

Z a k ła d  p rzem ys łow y P rzerób dobow y
P rzecię tne 

zużycie 
w o dy  w  m 3

M le cza rn ia  z serow n ią 1 000 1 m le ka 72

P ra ln ia 1 000 k g  b ie liz n y 728
G orze ln ia 1 000 k g  zboża 849

G arba rn ia 1 000 k g  skó r su row ych 1215

F a rb ia rn ia 1 000 k g  m a te r ia łó w  w łó ­
k ie nn iczych

1 334

T u r c z y n o w i c z  (1953) szacuje przypuszczalne zużycie 
wody przez przemysł polski w roku 1975 (za lat 20) na około
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1 000 milionów m3 wody rocznie, z czego około 950 milionów m3 
odprowadzi się jako wody zużyte.

Z tymi faktami, a zwłaszcza z koniecznością stałego dostar­
czania znacznej ilości wody wiążą się zagadnienia, które z punktu 
widzenia racjonalnej gospodarki wodnej mają wagę pierwszo­
rzędną, a mianowicie:

a) potrzeba budowy zbiorników,
b) sprawa zanieczyszczania wód,
c) możliwość wykorzystania wód zużytych,
d) sprawa racjonalnej eksploatacji torfowisk,
e) zagadnienie dostarczania wody zdatnej do picia.
a) Olbrzymie bezpośrednie oraz pośrednie zużycie wody do 

celów przemysłowo-energetycznych przewiduje potrzebę magazy­
nowania wody. W związku z tym zrozumiała jest .konieczność 
budowy zbiorników głównie energetycznych i przeciwpowodzio­
wych. Problem przeciwpowodziowy nie może być jednak rozwią­
zany wyłącznie za pomocą zbiorników, lecz głównie przez nale­
żyte przystosowanie biologiczne zlewni naszych cieków do 
przyjęcia intensywnych, długotrwałych opadów.

Lokalizacja zbiorników musi być każdorazowo przedyskuto­
wana i uzgodniona ze wszystkimi zainteresowanymi resortami 
i instytucjami, a głównie z czynnikami ochrony przyrody, bluszne 
postulaty powinny być stanowczo uwzględnione.

Jak ważny jest problem budowy zbiorników oraz ^zakładów 
przemysłowych do celów hydroelektrycznych i jak ściśle wiąże 
się on z podstawowymi zagadnieniami ochrony przyrody świad­
czy fakt, iż na sesji technicznej I I I  Walnego Zebrania Między­
narodowej Unii Ochrony Przyrody, które odbyło się w roku 1952 
w Caracas (Wenezuela), aż 16 referatów poświęcono temu za­
gadnieniu. Problem racjonalnej gospodarki wodą w przyrodzie 
był też obszernie omawiany na międzynarodowej konferencji 
w Wiedniu, od 6 do 8 maja 1954 roku.

b) Zanieczyszczanie wód ściekami przemysłowymi przybiera 
coraz większe rozmiary, przyczyniając się do znacznych zmian 
we florze i faunie wielu cieków i do lokalnego wyginięcia niektó­
rych gatunków. Najbardziej zagrożone są w tym przypadku inte­
resy rybołówstwa, które jest ważną gałęzią gospodarki. Zatrucia 
ryb i ich niezdatność do spożycia, na skutek obecności substancji 
chemicznych znajdujących się w wodzie, a pochodzących ze ście­
ków przemysłowych, zdarzają się coraz częściej.

W i e r z b i c k i  (1953) twierdzi, że ścieki przemysłowe za­
nieczyszczają wody powierzchniowe, a często również i podziemne 
w sposób o wiele szkodliwszy niż ścieki domowe.



Ryc. 1. Sztuczny drzew ostan ś w ie rko w y  w  reg lu  do ln ym  w  T a trach  (na 
m oren ie  pod Toporow ą C y rh lą ) n ie  spełn ia na leżycie ro l i  reg u la to ra  

obiegu wodnego i  ch a rak te ryzu je  się n iezadow ala jącą jakośc ią
Fot. S. M yczko w sk i

Ryc. 2. N a tu ra ln y  drzew ostan jo d ło w o - 
bukow y ko ło  N a w o jow e j w p ły w a  do­
da tn io  na gospodarkę w odną i  odznacza 
^ ^ ^ s i^ w y s o k ^ p r o d u k c y jn o ś c i ^ ^ ^ ^ ^ ^



Ryc. 3. Terasow y u k ła d  pó l na po łu dn iow ych  
stokach Żdżaru  ko ło  Szczawnicy

F o t. J. F a b ija n o w sk i

Ryc. 4. P ien iny. H a la  w  Jaw orka ch  z urządzen iam i n a w a dn ia jącym i 
p row adzonym i w zd łuż  w a rs tw ie

Fot. J. F a b ija n o w sk i



Przez wpływ na wody gruntowe mogą zanieczyszczenia — 
szczególnie trujące — wpływać ujemnie także i na roślinność 
występującą na terenach położonych w sąsiedztwie rzek. W tym 
świetle użyteczność wód wielu cieków melioracyjnych staje pod 
znakiem zapytania.

Nie tylko jednak życie roślin i zwierząt, ale nawet zdrowie 
i życie ludzi jest zagrożone, o czym świadczy np. obecność fenolu 
w krakowskiej wodzie wodociągowej pochodzącej z Wisły.

Nasuwa się więc pilna konieczność, by zakłady przemysłowe, 
szczególnie odprowadzające ścieki trujące przedsięwzięły środki 
zmierzające do ich odczyszczenia lub neutralizacji. Wody otwarte 
nie mogą być nadmiernie obciążone ściekami, ponieważ nie są 
zdolne do procesów samooczyszczania.

W związku z tym na podkreślenie zasługuje wypowiedź po­
słanki L e w i ń s k i e j ,  wygłoszona w Sejmie dnia 7 kwietnia 
1949 roku W toku dyskusji nad projektem obowiązującej obecnie 
ustawy o ochronie przyrody, że ochrona przyrody jest o c h r o n ą 
c z ł o w i e k a ,  o c h r o n ą  j e g o  i n t e r e s ó w  w p r o c e s i e  
p r o d u k c j i .

c) Znaczna ilość wód zużytych, które odprowadzają liczne 
zakłady przemysłowe, stwarza głównie w rolnictwie konieczność 
wykorzystania części ścieków nadających się do tego celu. Wcho­
dzą tu w rachubę przede wszystkim wody zużyte z krochmalił, 
mleczarń, drożdżarń i browarów. Szczególne zastosowanie mo­
głaby też znaleźć ciepła woda przemysłowa przy zraszaniu, na­
wadnianiu i zalewaniu nadających się do tego celu pól, sadów 
i łąk oraz przy użeglownieniu naszych cieków, przynajmniej na 
pewnych odcinkach, w zimie przez podwyższenie temperatury 
wody i niedopuszczenie do jej zamarzania (N i e 1 u b o w i c z 
1953, T i l l i n g e r  1954). .

Z uwagi na szybko postępujące uprzemysłowienie także i po­
łudniowej, górzystej części Polski zagadnienie racjonalnego 
zużycia ścieków przemysłowych szczególnie w rolnictwie nabiera 
dużego znaczenia.

d) Należy jeszcze wspomnieć krótko o przemyśle torfowym. 
Z uwagi na szybki rozwój tego działu przemysłu nasuwa się 
k o n i e c z n o ś ć  o c h r o n y  p r z e d  e k s p l o a t a c j ą  n i e ­
k t ó r y c h  t o r f o w i s k  ze względów gospodarczych i nauko­
wych.

Torfowiska są regulatorami hydrologicznymi i klimatycznymi. 
Działają one jak naturalne zbiorniki wodne o charakterystycz­
nych właściwościach. Dla przykładu można wziąć torfowiska 
w Kotlinie Nowotarskiej, których powierzchnia wynosi około 
1 000 ha. Przyjmując ich średnią grubość na'około 5 m, otrzymu-



jemy olbrzymią ilość około 45 000 000 m3 wody, którą te torfo­
wiska mogą zmagazynować, a więc około 13 milionów m3 więcej, 
niż wynosi maksymalna pojemność zbiornika w Porąbce na Sole. 
Woda z torfowisk odpływa powoli, a paruje z dwukrotnie więk­
szym natężeniem niż z otwartej powierzchni wodnej.

' W torfowiskach liczących częstokroć kilkanaście tysięcy lat 
■są zachowane szczątki i pyłki roślin oraz kości zwierząt, które 
.żyły w minionych okresach. Dzięki badaniom, głównie paleobo-

Ryc. 5. E ksp loa tac ja  to r fo w is k a  na G re lu  ko ło  Ludźm ierza
F o t. Z. K ope ra

tanicznym, możemy odkrywać tajemnice nieznane jeszcze do 
niedawna, dotyczące historii flory i fauny a pośrednio i klimatu. 
Torfowiska są też do obecnej chwili siedliskiem bardzo interesu­
jącej roślinności.

Intensywna, a często nie przemyślana eksploatacja torfowisk 
bez uprzedniego zbadania ich wartości naukowych, wpływu tych 
naturalnych olbrzymich gąbek na bilans wodny i klimat oraz bez 
przewidzenia zmian wywołanych stałym zmniejszaniem się po­
wierzchni torfowisk, budzi więc poważne .obawy i zastrzeżenia 
(ryc. 5).

e) Nie mniej ważnym zagadnieniem jak omawiana wyżej 
sprawa wód przemysłowych jest dostarczanie wody tzw. komu­
nalnej, zdatnej do picia. Sprawa prawnego zabezpieczenia tere­
nów, z których pobiera się wodę dla wodociągów miejskich, jest 
niesłychanie ważna i pilna z uwagi na stale zwiększającą się 
możliwość jej zatrucia ściekami przemysłowymi.

K ę p i ń s k i  (1954) wyraża pogląd, że wokół zbiorowisk wód 
należy wyznaczać strefy ochronne, obejmujące nie tylko samo 

.26 ujęcie, ale całą zlewnię i część przylegających do niej terenów.



w ten sposób można by zabezpieczyć odpowiednią wydajność 
i czystość wód wodociągowych w miejscu ich ujęcia.

Należy też rozpatrzyć możliwość użytkowania ścieków domo­
wych także w terenach podgórskich, co przyczyni się do racjo­
nalniejszego wyzyskania zasobów wodnych.

7. Gospodarka wodna a metody regulacji 
i kanalizacji cieków

Żeglowność naszych rzek jest w znacznej mierze uzależniona 
od stanu wody i od równomierności jej spływu, co wiąże się m. in. 
ściśle z zabudową i regulacją biologiczną oraz budową zbiorni­
ków retencyjnych. Odpowiednia zabudowa biologiczna zlewni rzek 
i potoków górskich, wyrażająca się w planowym, racjonalnym 
rozmieszczeniu lasów, zadrzewień i zakrzewień, ląk i pastwisk 
oraz pól uprawnych, zapewnia możliwie najlepsze warunki rów­
nomiernego spływu wód. W pewnych przypadkach przyczynia 
się ona do zaoszczędzenia wielomilionowych sum koniecznych 
na budowanie kosztownych zbiorników.

Na podstawie dotychczasowych doświadczeń przy regulacji
1 kanalizacji cieków a szczególnie przy zabezpieczaniu zbiorni­
ków wodnych przed zamuleniem, należy w możliwie szerokim 
zakresie stosować zabudowę biologiczną brzegów. Materiał ży­
wy, odpowiednio dobrany, dostosowany do warunków naturalnych 
odznacza się dużą wytrzymałością, odpornością, trwałością, tanio­
ścią i wyglądem, który wiąże cieki z krajobrazem w harmonijną ca­
łość. Regulacja biologiczna odpowiada też najlepiej wymaganiom 
racjonalnej hodowli ryb, zwłaszcza łososiowatych. We wszystkich 
możliwych przypadkach materiał roślinny powinien mieć pierw­
szeństwo przed materiałem martwym, jak kamień i beton. Nie 
wyklucza to bynajmniej możliwości celowego i estetycznego za­
stosowania w odpowiednich warunkach ostatnio wymienionych 
materiałów, przy uwzględnieniu należytego powiązania budowli 
z regulacją tego typu i zabudową biologiczną.

Na podkreślenie zasługuje wszechstronne używanie mate­
riału żywego do prac regulacyjnych i kanalizacyjnych w Związku 
Radzieckim, o czym można się przekonać z licznych publikacji 
S i e n k i e w i c z a  i M o g i ł k i  (1952), A 1 p a t i e w a (1952), 
C h a r  i t o n o w a  (1951), R o z  m i en k i  (1951), L e b i e d i e- 
w a (1952) i innych.

W związku z regulacją i kanalizacją cieków warto nadmienić, 
że niektóre typy „sztywnej“ zabudowy technicznej nie są zgodne
2 postulatami należycie pojętej ochrony przyrody i zarazem ra­
cjonalnej gospodarki zasobami wodnymi. 27



I tak np. betonowe rynny 
trzeba zastąpić innymi typa­
mi zabudowy, a w ostatecz­
ności należy ograniczyć je do- 
minimum. Rynny betonowe od­
cinają ciek od otaczającego 
go terenu i roślinności, unie­
możliwiają naturalną retencję 
dolinową, wykluczają wpływ 
cieku na kształtowanie pozio­
mu wody gruntowej i wy­
wołują szybki, nieprodukcyj­
ny spływ wód. Koryta betono­
we, pozbawione naturalnych 
kryjówek dla fauny wodnej, 
a głównie dla ryb, zmieniają 
w sposób rewolucyjny, oczy­
wiście w znaczeniu niekorzyst­
nym, środowisko wodne także 
i dla roślinności, stanowiąc 
w konsekwencji pewnego ro­
dzaju wodne pustynie (ryc. 
6). Mogą w nich ćo najwyżej 
nędznie wegetować nieliczne 

organizmy zdolne przystosować się do życia w takich zmienionych 
warunkach. Oczywiście samooczyszczanie się cieków jest w tych 
okolicznościach bardzo utrudnione, a czasami prawie niemożliwe, 
co ma bardzo ujemne znaczenie dla gospodarki wodnej.

Z wyżej wymienionych względów koryta betonowe nie mogą 
być zaliczane do środków kształtujących obieg wodny w sposób 
racjonalny.

Drugim typem zabudowy, który ze względów krajobrazowych 
i gospodarki rybnej powinien być w pewnych terenach ograni­
czony do minimum, są zapory szutrowe. Rozdzielają one ciek na 
oderwane, nie powiązane ze sobą odcinki i zmieniają zu­
pełnie jego charakter oraz warunki bytu zamieszkującej go flory 
i fauny. Zapory szutrowe są częstokroć budowane bez uwzględ­
nienia dodatnich skutków zabudowy biologicznej zlewni, która 
w znacznym stopniu zmniejsza masę niesionego przez wodę ru­
moszu. W koniecznych przypadkach sprawa ilości zapór szutro­
wych i ich lokalizacja muszą być każdorazowo dokładnie prze­
myślane i przedyskutowane z zainteresowanymi instytucjami 
fachowymi.

Ważnym zagadnieniem, głównie przy budowie zapór, jest

Ryc. 6. Ż łób  kam ien ny  na rzeczce 
Łopuszance. N a p ie rw szym  p lan ie  

w y rw a  za ła tana betonem
Fot. J. F a b ija n o w s k i



uwzględnianie przepławek, umożliwiających wędrówkę ryb w gó-
i w dół rzeki pomimo sztucznej przeszkody, jaką tworzy za­

pora. Bez przepławek racjonalna ochrona i hodowla "ryb, zwłasz­
cza łososiowatych napotykają częstokroć nieprzezwyciężone trud­
ności. Przy budowie w czasach przedwojennych zapory w Porąbce 
nie wzięto niestety pod uwagę tego podstawowego warunku. Go­
spodarka narodowa ponosi w tym przypadku dotkliwe straty, 
ponieważ niektóre gatunki ryb łososiowatych są cennym produk­
tem eksportowym. W związku z tym należałoby zanalizować moż­
liwości budowy przepławek wzorując się na metodach stosowa­
nych ostatnio w Związku Radzieckim.

Z powyższych uwag wypływa wniosek, iż metody stosowane 
w budownictwie wodnym wymagają uzgodnienia z postulatami 
ochrony przyrody.

8. Społeczne i kulturalne znaczenie racjonalnej 
gospodarki wodnej

Wznosząc sztuczne budowle wodne, regulując rzeki, zabudo­
wując zlewnie cieków stwarzamy krajobrazy komponowane. Prze­
kształcając przyrodę w sposób rozumny, musimy mieć jednak stale 
na względzie nie tylko gospodarcze, ale i kulturalne potrzeby czło­
wieka, a szczególnie jego prawo do wypoczynku. Krajobraz kul­
turalny powinien w jak najszerszym zakresie uwzględniać postu­
laty estetyki i być tak skomponowany, by rzeczywiście umożliwiał 
wypoczynek. Problem racjonalnej gospodarki wodnej musi więc 
mieć na uwadze m. in. turystykę i wczasy.

Twory sztuczne, jak kanały, zbiorniki, a częściowo uregulo­
wane i skanalizowane cieki powinny wiązać się harmonijnie 
z otoczeniem. Szczególnie dotyczy to sztucznych zbiorników 
(ryc. 7), które podnoszą na ogól przyrodzone piękno krajobrazu. 
Jeziora tego typu mogą się stać jednocześnie ośrodkami, sportów 
wodnych i doskonałymi terenami turystycznymi i wypoczynko­
wymi.

Krajobraz komponowany może więc w miarę należytego 
przekształcenia warunków obecnie istniejących spełnić doniosłą 
rolę społeczną i wychowawczą, przyczyniając się zarazem do 
Wzmożenia'duchowej i fizycznej tężyzny społeczeństwa.

9- Drogi realizacji postulatów racjonalnej gospodarki wodnej

Z tego, co wyżej przedstawiono, wynika jasno, że zagadnienie 
acjonalnej gospodarki wodnej jest kompleksowe i bardzo trudne 2Q



do rozwiązania, ponieważ łączy się z wieloma czynnikami ściśle- 
się zazębiającymi i od siebie wzajemnie zależnymi.

R o z w i ą z a n i e  p r o b l e m u  r a c j o n a l n e j  g o s p o ­
d a r k i  w o d n e j  w y m a g a  ś c i s ł e j  k o o r d y n a c j i  
i p l a n o w a n i a  we w s z y s t k i c h  d z i a ł a c h  g o s p o ­
d a r k i  n a r o d o w e j  i m u s i  s i ę  o p i e r a ć  na p o d ­
s t a w a c h  n a u k o w y c h ,  szczególnie gdy chodzi o zakrojone- 
na olbrzymią skalę inwestycje, które przekształcać mają rady­
kalnie pod względem przyrodniczym znaczne nieraz obszary.

Ryc. 7. Jezioro R ożnowskie
Fot. S. M ucha-

Do uzyskania tych podstaw i poznania praw rządzących na­
turą niezbędne są stałe badania zespołowe, ściśle między sobą 
uzgodnione, przeprowadzane w terenach nadających się specjalnie 
do tego rodzaju pracy. W związku z tym wylania się m. in. 
konieczność wyboru i utworzenia zlewni doświadczalnych, które 
umożliwiłyby przeprowadzenie dłuższych prac badawczych.

Przy badaniach dążących do racjonalnego użytkowania bez­
cennego surowca, jakim jest woda, jak najlepszego ukształtowa­
nia obiegu wodnego i poznania praw nim rządzących, dużą rolę 
grają rezerwaty i parki narodowe, będące — jak powszechnie 

30 wiadomo — naturalnymi laboratoriami terenowymi. Zachowane



me zmienione fragmenty krajobrazu naturalnego dają m. im. 
możliwość poznania procesów przebiegających w środowisku 
naturalnym i ich porównywania z warunkami na obszarach prze­
obrażonych.

R e z e r w a t y  są w i ę c  m i e r n i k i e m  p o r ó w n a  w- 
c z y m d l a  d z i a ł a l n o ś c i  c z ł o w i e k a  na p o l u  
P r z e k s z t a ł c a n i a  p r z y r o d y .  W  racjonalnej gospodarce 
wodnej ma to olbrzymie znaczenie.
. Ważnym zagadnieniem jest też uregulowanie organizacyjne
1 Prawne gospodarki wodnej w górach, wymagające stworzenia 
instytucji, która by koordynowała wszystkie sprawy związane
2 gospodarką wodną, i jak najszybszego wydania nowej ustawy 
Wodnej przystosowanej do nowych warunków.

Przy należytej organizacji prac i wszechstronnym zrozumieniu 
zagadnienia można oczekiwać, że gospodarkę wodną, która przy­
czynia się walnie do rozwoju życia gospodarczego, kulturalnego 
i społecznego oraz do kształtowania krajobrazu, będzie można 
nazwać naprawdę racjonalną.

Przy kształtowaniu obiegu wodnego pamiętajmy zawsze o na­
czelnej zasadzie obowiązującej w ochronie przyrody, że użytko­
wanie naturalnych sil wytwórczych nie może nigdy przekraczać 
możliwości ich naturalnej regeneracji, a w miarę możności dążyć 
się powinno do ich pomnożenia.
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Z frontu walk o czystość wód

Powiat rybnicki pomimo posiadania szeregu takich obiektów 
przemysłowych, jak kopalnie węgla, huty, fabryki, koksownie itd., 
należy wraz z powiatami: cieszyńskim, bielsko-bialskim, pszczyń­
skim, gliwickim i tarnogórskim, do zielonej części Śląska. Nazwa 
„Zielony Śląsk“ ma całkowite uzasadnienie chociażby dlatego, 
że wymienione powiaty posiadają znaczne obszary zalesione 
borami sosnowymi, z domieszką świerka, dębu, brzozy i olszy.

Sama nazwa miasta powiatowego Rybnika wskazuje, że kie­
dyś, a niewątpliwie w dużej mierze i dzisiaj, okolica ta obfito­
wała w wody pełne ryb. Wystarczy wspomnieć, że obecnie w po­
wiecie rybnickim znajduje się około 50 dużych stawów w takich 
miejscowościach, jak: Kamień Leszczyny, Pstrężna, Bujaków, 
Przyszowice, Wodzisław itp., z czego prawie połowa to stawy 
o wodach czystych z bogatą mikroflorą i mikrofauną — wody 
eutroficzne, nadające się do rybactwa.

Problemem zachowania czystości wód jako niezbędnym wa­
runkiem należytego wykorzystania tychże przez gospodarkę rybną 
interesują się czynniki rządowe, o czym świadczy rozporządzenie 
Ministra Gospodarki Komunalnej z dnia 2 września 1950 
roku w sprawie określenia warunków, jakim powinny odpowiadać 
ścieki wpuszczane do zbiorników wód powierzchniowych i do 
ziemi (Dz.U. nr 41, poz. 371).

W roku bieżącym kończymy pełną realizację Planu 6-letniego, 
Po czym rozpocznie się okres całkowitej produkcji przemysło­
wej. W związku z tym zwiększy się ilość wód produkcyjnych 
(ścieków), których skład chemiczny nie sprzyja rozwojowi 
życia w wodach, lecz je niszczy. Stąd rodzi się konieczność jak 
najściślejszego przestrzegania postanowień przytoczonego wyżej 
r°zporządzenia.

Nowoczesna technika czyszczenia ścieków sanitarnych i po- 
Przemysłowych z zastosowaniem neutralizacji, regeneracji itd., 
daje pełną możliwość przywrócenia wodzie naturalnego jej stanu. 
Nawet wody znajdujące się w bezpośrednim sąsiedztwie dużych 
zakładów przemysłowych, takie, jak stawy, jeziora, potoki i rzeki 
m°gą zachować bujne życie. Typowym przykładem możliwości 
właściwego rozwiązania zagadnienia współistnienia obok siebie
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przemysłu i nie zniszczonej przyrody mogłaby być huta Silesia 
w Rybniku-Paruszowcu, gdyby nie pewne zastrzeżenia.

Oto zaledwie w odległości kilku metrów od parkanu Rybnic­
kiej Fabryki Wyrobów Metalowych huty Silesia w Rybniku-Pa­
ruszowcu znajduje się 5-hektarowy staw, na którym mienią się 
połyskującą zielenią okazałe liście grzybienia białego (Nymphaea 
alba). Na stawie paruszowickim występuje również orzech wodny 
(Trapa nałans) 1, roślina podlegająca ochronie gatunkowej, któ­
rej nie mogą nie zauważyć miłośnicy przyrody, jakich na Śląsku 
jest pełno.

W Polsce, gdzie jest jeszcze dość dużo rzek nie uregulowa­
nych oraz starorzeczy, orzech wodny występujący w starorze­
czach Wisły i Sanu nie należy do szczególnych rzadkości.

W krajach, w których, jak np. w Anglii, uregulowano wszystkie 
rzeki, orzech wodny zupełnie wyginął.

Staw paruszowicki, jako siedlisko reliktowej kotewki, powi­
nien być otoczony troskliwą opieką, tym więcej, że istnieje 
możliwość zachowania jego czystych wód, a co za tym idzie -— 
i jego osobliwości florystycznych.

Podczas zwiedzania stawu, w rozmowie z miejscowym ryba­
kiem, prezesem Polskiego Towarzystwa Wędkarskiego w Paru- 
szowicach, dowiedziałem się, że jeszcze w roku 1954 wystę­
powała tu marsylia czterolistna (Marsilia quadrifolia) — 
roślina reliktowa, spotykana w Polsce w stanie dzikim tylko 
w rejonie rzeki Rudy w powiecie rybnickim. Sprawa ta wymaga 
zbadania.

Huta Silesia oprócz głównego kolektora, którym odprowadzane 
są ścieki do osadników, ma jeszcze cztery mniejsze- odprowadze­
nia, a mianowicie: z walcowni, emalierni, ścieków sanitarnych 
i czwarty ściek, trudny do oznaczenia na oko.

Wody produkcyjne z walcowni są brudne i mają na sobie 
wyraźną błonkę olejów mineralnych, ściek z emalierni zaś ma 
barwę czerwoną, jest mętny i tuż u ujścia tworzy osad wy­
nurzający się powoli ponad lustro wody. Ścieki te niewątpli­
wie wywierają bardzo ujemny wpływ na życie w stawie, a po­
nieważ na stawie paruszowickim występuią rośliny, które zasłu­
gują na miano żywych osobliwości przyrody, przeto dalsze konty­
nuowanie takiej gospodarki wodno-ściekowej może doprowadzić 
do całkowitego wyniszczenia ich w stawm.___________________

O b s z e rn ie js z e  w iadom ości o ko tew ce c zy li orzechu w o dn ym  w  P o l­
sce poda ł n iedaw no B. H r y n i e w i e c k i  (C h rońm y p rzy ro dę  o jczysta , 
1950, r. V I,  n r  11/12, s tr. 3), nowsze zaś system atyczne u jęc ie  jego fo rm  
o m ó w ił W . S z a f e r  w  p ra cy  p t. O n ie k tó ry c h  ży iących  i  kopa lnych  fo r ­
m ach orzecha wodnego  (T rapa  natans  L .) A c ta  Soc. B o t. Pol. V o l. X X I I ,  

34 nr 1 , 1954.



Wspomniałem już, że obok huty przepływa rzeka Ruda, która 
na tej wysokości prowadzi jeszcze wody czyste. Od rzeki Rudy 
odchodzi niewielka odnoga, zwana Młynówką, do której odpro­
wadzane są wody z osadników huty Silesia. Niestety są one 
zanieczyszczone żelazem dwuwartościowym, które po zmieszaniu 
się z dobrze natlenionymi wodami Młynówki wytrąca się w po­
staci rudego szlamu, całkowicie zanieczyszczając jej dno i brzegi.

Na dowód, jak szkodliwe jest działanie żelaza dwuwartościo- 
wego, niech posłuży fakt, że gdy jeszcze przed paru laty M ły­
nówka tętniła pełnym życiem, to dziś wody jej całkowicie zamarły, 
tak że nie można w nich już dostrzec żadnej żywej istoty.

W pobliżu huty Silesia znajdują się znacznych rozmiarów 
zbiorniki na szlam, który przepompowuje się tam z osadników., 
W jego składzie chemicznym występują takie związki, jak Fe2 Os, 
Ca SO4 , Ca CI2 , a oprócz nich spotyka się tu także cyjanki.

Do niedawna czynne były trzy takie zbiorniki. W roku 1950 
jeden z tych zbiorników zamieniono na basen kąpielowy, drugi 
jest całkowicie zaniedbany i po uprzednim wyczyszczeniu go 
zarósł drzewami pochodzącymi z samosiewu, jak brzozą, klonem, 
olszą. Trzeci zbiornik całkowicie wypełniony, jest nieczynny, 
a odprowadzenie szlamów z osadników przenosi się do drugiego, 
zarosłego zbiornika. Skoro tylko wprowadzony do niego szlam 
pokrył dno zbiornika, już cała roślinność w nim żyjąca wymarła. 
Świadczy to dowodnie, jak bardzo szkodliwe jest działanie składu 
chemicznego szlamu na życie roślin.

Wspomniane zbiorniki na szlam znajdują się w niewielkiej 
odległości od stawu paruszowickiego, zwłaszcza pierwszy z, nich, 
do niedawna czynny urządzony jest w bezpośrednim jego sąsiedz­
twie. Jest on wypełniony po brzegi trującym szlamem i zagraża 
nie tylko roślinom, ale w ogóle całemu życiu w stawie.

Ponieważ szlam ten zawiera znaczny procent żelaza, przeto 
Po przewiezieniu do hut mógłby może służyć jako cenny materiał 
do produkcji surówki. Poza tym szlam ten po wysuszeniu go 
1 przewiezieniu do koksowni i gazowni oddać by mógł nieocenione 
usługi w oczyszczaniu gazów z siarkowodoru (H2S). W hucie 
Silesia nie stosuje się absolutnie regeneracji kwasu siarkowego 
(H2 SO4) i stąd cała jego zawartość znajdująca się w zaprawie 
służącej między innymi do wytrawiania naczyń żelaznych, spu­
szczana jest jako ściek do osadników. Wprawdzie ścieki te są 
przez hutę neutralizowane za pomocą mleka wapiennego, lecz 
zabieg ten nie wystarcza, jak o tym świadczy fakt, że ścieki niby 
oczyszczone wpadające do Młynówki, wykazują kwasotę wyso­
ką (PH 4—5). 35



Urządzenia oczyszczające w hucie Silesia są w tej chwili 
wprawdzie mocno* przestarzałe i zniszczone, jednak przy dobrej 
woli kierownictwa huty mogłyby one być niewielkim kosztem 
poprawione i uruchomione. Wpłynęłoby to bardzo korzystnie na 
jakość źle oczyszczonych ścieków, a tym samym uchroniłoby 
przed zniszczeniem cenne rośliny zabytkowe, żyjące w sąsiedz­
twie huty.

Podobnych przykładów jak z hutą Silesia można by w Polsce 
przytoczyć sporo i dlatego sprawa ta jest ważna i nie można 
pozostawić jej w obecnym stanie.

W ciągu pierwszego dziesięciolecia naród polski zdobył się 
na ogromny wysiłek przebudowy kraju zacofanego pod wzglę­
dem rozwoju gospodarczego. Realizacja najśmielszych pod tym 
względem zamierzeń wkrótce dobiegnie końca. Jest to jednak 
dopiero część ogromnego planu. Druga jego część czeka na roz­
wiązanie. Od właściwego postawienia zagadnień związanych 
z realizacją gigantycznych zamierzeń zależeć będzie w znacznej 
mierze piękno naszego krajobrazu.

Sprawy tutaj poruszone zainteresować powinny kierownictwa 
hut, kopalń, fabryk i wszelkich zakładów przemysłowych. Rozwój 
przemysłu musi iść takimi drogami, które nie tylko zwiększą 
produkcję przemysłową, ale zasobom przyrody zapewnią zarazem 
ich trwałość, wodom zaś w szczególności ich c z y s t o ś ć ,  bę­
dącą niezbędnym warunkiem zarówno higienicznego życia czło­
wieka w okręgach przemysłowych, jak i utrzymania w naszych 
wodach właściwych im roślin i zwierząt.
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Najrzadsza roślina owadożerna w Polsce 
aldrowanda pęcherzykowata (A ld ro u a n d a  ves icu losa  L.)

Aldrowanda pęcherzykowata należy do roślin, które z powodu 
swej rzadkości na ogól nie są znane. Temu też przypisywać nale­
ży, że roślina ta wraz z kilkoma innymi gatunkami, występują­
cymi tylko na nielicznych stanowiskach w kraju, nie została 
objęta rozporządzeniem o gatunkowej ochronie roślin. Niemniej 
stanowiska naturalnego występowania takich gatunków wyma­
gają oczywiście szczególnie troskliwej opieki i ochrony celem 
zachowania tych roślin, interesujących ze względów botanicznych 
i Biogeograficznych.

Aldrowanda pęcherzykowata jest rośliną wodną i jako taka 
jest specjalnie narażona na niszczenie przy osuszaniu terenów, 
na których znajdują się jej stanowiska. Jest to roślina trwała, 
bezkorzeniowa, swobodnie pływająca w wodzie albo na po­
wierzchni wody, naga, 10 do 30 cm długa. Łodyga zwyczajnie 
lub sympodialnie rozgałęziona, cienka, wieloczłonowa. Liście po 
6 do 9 sztuk zebrane w okółki. Z okółków tych wyrastają również 
kwiaty, przeważnie mocno wciśnięte pomiędzy odstające od ło­
dygi liście. Ogonek wyrastający z wąskiej podstawy jest klino­
wato rozszerzony, 5 do 9 mm długi, zakończony 4 do 5 (rzad­
ko 1—3) szydłowatymi, 6 do 8 mm długimi szczecinami. Blaszka 
liściowa okrągło-nerkowata, 5 do 7 mm długa i 8 do 10 mm 
szeroka, jest pośrodku zgrubiała. Jej połowy mogą się zamykać 
wzdłuż głównego nerwu jak klapy potrzasku. Kwiaty osadzone 
s4 pojedynczo w okółkach liściowych na grubych szypułkach, 
Wystających nieco ponad liście. Działek kielicha jest* 5. Są one 
Podłużnie jajowate, 3 do 4 mm długie i około 1,5 mm szerokie. 
Płatków również 5, białawych, jajowatych, 4 do 5 mm długich, 
2,5 mm szerokich, całobrzegich. Pylników 5, na szydlastych 
nitkach. Słupki są górne, jajowate, jednokomorowe, z 5 znamio­
nami odstającymi, na końcach do góry wzniesionymi i rozgałę­
zionymi frędzlasto. Torebka owocowa znajduje się wewnątrz 
kielicha i wystaje nieco ponad nim, otwierając się na szczycie 
Pięcioma klapkami. Nasion w owocu przeważnie 10, 1,5 mm dłu- 
gich i 1 rnm szerokich, czarnych, metalicznie połyskujących i za­
ostrzonych nieco w kierunku znamienia.

m a r i a n  k u c
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Ryc. 8. A ld ro w a n d a  pęche rzyko- Ryc. 9. Jeden z liś c i o kó łka  a ld ro - 
w a ta  (A ld ro va n d a  vesiculosa  L .), w a nd y  (oryg.)
okaz ze szczytow ym  pączkiem  z i­

m ow ym  (oryg.)

Aldrowanda pęcherzykowata zimuje w głębi wody na dnie. 
Wytwarza ona jesienią szczególne pączki zimujące, które z wio­
sną dają początek nowym osobnikom. Z końcem września opa­
dają one na dno, a wypływają około połowy maja.

Aldrowanda jest rośliną owadożerną. Sposób pobierania przez 
nią pokarmu przedstawia się bardzo osobliwie. Oto blasz­
ka liściowa składa się u niej z 2 okrągłych połówek ogra­
niczonych sierpowatym brzeżkiem. Brzeżki te są jednowarstwowe 
i opatrzone na skraju 60 do 80 kolcami. Równolegle do tej kra­
wędzi przebiega strefa gruczołków, a głębiej przestrzeń naga 
bez gruczołków. Zamykana przez roślinę wewnętrzna strona liścia 
jest zaopatrzona jeszcze ponadto w szereg gruczołków trawien- 

38 nych. Czynność aparatu chwytnego przebiega w sposób nastę-



Pujący: obie części liścia tworzą w normalnym stanie kąt 
04—68°; gdy owad usiądzie i podrażni liść, powoduje natych­
miastowe zamykanie się obu połówek aż do całkowitego zetknię­
cia się zewnętrznych krawędzi kolczastych.' Ruch zamykający jest 
nagły. Im silniejsze jest podrażnienie spowodowane przez zwie­
rzątka wodne, tym szybciej następuje zamknięcie. Jest możliwe, 
ze gruczoły trawienne spełniają podwójne zadanie, a mianowi­
cie najpierw dostarczają soków trawiennych, a następnie pochła­
niają rozpuszczony pokarm. Przy trawieniu pokarmu może po­
magać również pęcherzyk powietrzny, który utrzymuje się 
w zamkniętym liściu. Dopiero po kilku dniach trawienie kończy 
się, a liść otwiera się znów, gotowy do nowego połowu.

Zasięg geograficzny aldrowandy pęcherzykowatej obejmuje 
Przede wszystkim środkową i południową Europę. Ponadto jest 
pna podawana z obszarów nad górnym Nilem, z Azji wschodniej
1 południowej, z Indii (na wschód od Kalkuty) oraz ze wschod­
niej Australii.

W Europie sięga od Litwy na wschodzie, przez Pomorze, środ­
kowe Niemcy, Tyrol do Padu i Garonny. Ponadto podawana była
2 Wołynia (koło Kowla i Równego), z Polesia (J u n d z i 11 1883), 
2 okolic Pińska, gdzie osiąga kres swojego północno-wschodnie­
go zasięgu.

,PiyC; 10- Rozmieszczenie a ld ro w a n d y  pęche rzykow a te j w  E urop ie  
i  ved ług H e g i e g o )  z uw zg lędn ien iem  stanow iska  w  Rozkochow ie



Przegląd literatury traktującej o aldrowandzie pęcherzykowa- 
tej ilustruje nam, jak bardzo rzadka była ona w Polsce już nie­
mal 100 lat temu. Dziś, gdy warunki hydrologiczne stanowisk 
nadwiślańskich i Śląska zmieniły się bardzo, staje się aldro- 
wanda coraz rzadszym gatunkiem naszej flory.

W. B e s s e r  w swoim przeglądzie flory okolic Krakowa 
(1809) nie zamieszcza jej w 360-gatunkowym indeksie Primitiae 
florae Galiciae. Dopiero F. B e r d a u podaje ten gatunek we 
Flora Cracouiensis (1859) opisując jej stanowisko w jeziorze we 
wsi Tynieckie Kolo naprzeciw Bielan. Obecnie nie ma już Koła 
Tynieckiego nie tylko jako obszernego jeziora, ale nawet nie ma 
tam dostatecznie korzystnego starorzecza Wisły, w którym aldro- 
wanda mogłaby znaleźć schronienie. Potwierdza to wypowiedź 
M. R a c i b o r s k i e g o ,  który pisał w 25 lat później (1884) 
w pracy pt. Zmiany zaszłe we florze okolic Krakowa (Sprawo­
zdanie Komisji Fizjograficznej): „W  Kole Tynieckim daremnie 
od lat kilku ją poszukują“ . Tymczasem P. A s c h e r s o n  opisu­
jąc swoją podróż z Wrocławia przez Kraków do Nowego Targu 
pisze, że jednym z celów podróży była wycieczka w dniu 3 sierp­
nia 1864 r. do Kola Tynieckiego dla zobaczenia aldrowandy. O jej 
odkryciu przez A. R e h m a n a  wyraża się jako „o najbardziej 
interesującym znalezisku“ . Z Kola Tynieckiego podaje ją jeszcze 
w roku 1868 A. R e h m a n, a w roku 1878 J. A. K n a p p  
przytacza ją również z Tynieckiego Kola, ale już jako, gatunek 
bardzo rzadki i tylko według wiadomości ustnych. Potem już nikt 
jej tam nie znalazł. Zarówno R e h m a n ,  K n a p p ,  jak i R a c i ­
b o r s k i  podają ją również z Kaniowa. F i e c k dołącza do sta­
nowiska kaniowskiego szereg innych z Górnego Śląska, Prus 
i Poznania. W ogólności W i m m e r ,  F i e c k ,  W u n s c h e  
i S c h u b e  podają ją z następujących stanowisk:

Województwo o p o l s k i e :  Rozdzin, Jezioro Nowokuźniań- 
skie koło Proszkowa, Jezioro Leńczok koło Raciborza; wojewódz­
two w r o c ł a w s k i e :  Gołoszyn, Żuraw nad Odrą; województwo 
s t a 1 i n o g r o d z k i e: Jezioro Paruszowickie koło Paruszo- 
wic, Czarków, Cieszyn, Gotartowice, Czernica, Pszczyna; woje­
wództwo b y d g o s k i e :  Czystochleb i Trzemeszno; M a ż u r y :  
Bilin.

Stanowisko aldrowandy, znalezione przez autora w roku 1953 
w Rozkochowie nad Wisłą w powiecie chrzanowskim wojewódz­
twa krakowskiego, leży pośrednio między najbliższymi stanowi­
skami śląskimi a byłym stanowiskiem tynieckim. Jest to nieduże 
torfowisko, jak to w przybliżeniu ilustruje załączony szkic 
(ryc. 11). W ogóle przedstawia się ono jako trapez o bokach 

40 120X38 m i 27X około 100 m, o łącznej powierzchni około



3_250 m2. Północna krawędź opiera się bezpośrednio o wydmę 
piaskową, porosłą sośniną; południową granicę tworzy rów me­
lioracyjny, a otaczają je osuszone już silnie łąki. Spod wydmy 
bije dość silnie źródło odprowadzające wody do pobliskiego ro­
wu melioracyjnego. Stanowisko to leży na krańcu lasów porasta­
jących wydmy piasków kwaczalskich.

Jak wynika z relacji ludności miejscowej, olbrzymie łąki nad­
wiślańskie, do których przylega stanowisko aldrowandy, były 
w niedawnej przeszłości trzęsawiskiem, podobnym do obecnie 
opisywanego stanowiska aldrowandy. Ludność pamięta czas,

Ryc. 11. O dręczny szkic to r fo w is k a  z a ld row andą  pęcherzykow a tą  k o ło  
Rozkochowa nad W is łą

kiedy wody z kilku źródeł rozlewały się szeroko na całe torfowi­
sko, które od strony lasu zarastały z rzadka niskie krzewy olszy 
czarnej, zachowane we fragmentach do dnia dzisiejszego.

Wykopanie rowu wzdłuż całego pierwotnego torfowiska spo­
wodowało, że jego część południowa została zupełnie osuszona. 
Świadczy o tym brak ścieku wodnego z tej strony. Od źródła wy­
pływającego spod piaszczystej krawędzi przekopano kanał, który 
odprowadza wody do rowu melioracyjnego. Tym samym prze­
cięto torfowisko w poprzek. Wobec tego tylko trzecia część po­
wierzchni pierwotnego torfowiska jest obecnie dostatecznie na­
wodniona. Przez przeprowadzenie rowu melioracyjnego torfowi-



Aidrowanda vesicuLosa t  
rów melioracyjny
niezbędny poziom wody możliwy do osiągnięcia 

przez zlikwidowanie rowu. melioracyjnego 
sosny na wydmach >

Ryc. 12. Schem atyczny p rz e k ró j przez to rfo w is k o  z a ld row andą  pęche-
rzyko w a tą

sto zwęziło się jeszcze bardziej. Poziom wody na zachowanej 
części meodwodnionej podnosi się zaledwie o kilka centymetrów 
w okresie silnych roztopów wiosennych lub długotrwałych desz­
czów i rychło opada. Środek zajmuje trzęsawisko przez cały rok 
podtopione i rzadziej porośnięte aniżeli brzegi, którego średnia 
głębokość dochodzi w tym miejscu do 2 m. Tu też najbujniej 
rośnie aldrowanda. Na opisywanym stanowisku zauważono 1 po­
nad 2 500 okazów aldrowandy. Brzegi trzęsawiska porastaja tor­
fowce:: Sphagnum palustre, 5. recurvum, S. compactum S squar- 
rosum; z mchów rosną tutaj: Calliergon cuspidcdum, Calliergon 
gigantheum, Catharinea undulata, Chrysohypnum stellatum, Di- 
cranella heteromala, Drepanocladus fluvitans, Philonotis fontana, 

olytnchum strictum. Z zanotowanych roślin wyższych wymie­
nię. skrzyp bagienny i skrzyp błotny (Equisetum limosum, E. pa­
lustre), sosnę zwyczajną — siewki (Pinus silvestris), żabiściek 
pływający (Hydroharis morsus ranae), świbkę błotną (Triglo- 
chin palustre), sity rozpierzchły i skupiony (Juncus effusus, J. 
conglomeratus), ciborę żółtą (Cyperus flavescens), sitowie błot- 
ne (Heleocharis palustris), przygiełkę białą (Rhynchospora alba), 
jeżogłówki gałęzistą i pojedynczą (Sparganium ramosum, S. 
Simplex), czermień błotny (Calla palustris), rdest ostrogorzki 
(Polygonum hydropiper), knieć błotną (Caltha palustris), jaskier 
płomiennik (Ranunculus ¡laminula), fiołek błotny (Viola palu­
stris), dziurawiec skrzydełkowaty (Hypericum acutum), pięciornik 
kurze ziele (Potentilla erecta), koniczyny rozdętą i białą 
(Trifolium fragiferum, T. repens), borówkę czarną (Vaccinium 
m yrtillus), komonicę błotną (Lotus uliginosus), niezapominajkę 
błotną (Myosotis palustris), pływacza (Utricularia sp.), gło­
wienkę pospolitą (Prunella vulgaris), karbieniec pospolity (Lyco-

42 1 W  ro k u  1954.



r»S euroPaeus) > bobrek trójlistkowy (Menyanthes trifoliata), uczep 
\Hidens sp.) i jastrzębiec kosmaczek (Hieracium pilosella).

Stanowisko aldrowandy w Rozkochowie powinno być stanów­
k o  zabezpieczone przed zniszczeniem. Za najskuteczniejsze środ-

zaradcze uważam:
1) podniesienie poziomu wody obszaru torfowiska przez z li­

kwidowanie rowu melioracyjnego,
2) skierowanie kanału odprowadzającego wodę ze źródła 

w ten sposób, aby nawodnił on niedawno osuszone tereny przy- 
ległe,

3) utworzenie w miejscu rowu melioracyjnego grobli, która 
"gdzie służyć za oparcie podniesionemu poziomowi wody,

4) umieszczenie tablic informacyjno-ostrzegawczych i zale­
gnie opieki nad rezerwatem miejscowym władzom gminnym.

Zachowanie aldrowandy w Rozkochowie wymaga wprowadze- 
111 a w życie powyższych postulatów celem utrzymania jej na tym 
Jedynym naturalnym stanowisku nad Wisłą. Prawnie może uzy­
skać ono zabezpieczenie w drodze uznania go za rezerwat po 
fityśli art. 13 ustawy z dnia 7 kwietnia 1949 r. o ochronie przyrody 
(Dz. U. nr 25, poz. 180).

Ryc. 13. B rzeg w y d m y  piaszczystej i  to r fo ­
w iska  w  R ozkochow ie nad W is łą , na  k tó ­
ry m  w ys tęp u je  a ld row anda pęcherzykow ata

F o t. M . K uc
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KORESPONDENCJE
K ilka  uwag o rezerwacie Sokole Góry w powiecie częstocho wskim

Sokole G óry  ko ło  O lsztyna tw o rzą  ska lis te  pasm o złożone z k i lk u  
wzgórz, z k tó ry c h  na jwyższe, zwane P uste ln icą  dochodzi do 400 m  n. p. m . 
U  ic h  podnóża, po kry te go  p iaskam i, ja k  rów n ie ż  w  n iższych p a rtia c h  
zboczy do m in u je  drzew ostan sosnowy z w rzosem  i  bo rów ką  w  ru n ie . 
W yżej, na w a p ie nn ym  podłożu rośn ie p ię kn y  las b u ko w y  z udzia łem  
jo d ły , grabu, a w  na jw yższych  częściach —  rów n ież  dębu bezszypu łko- 
wego i  l ip y  d ro bn o lis tn e j. Z  in n y c h  drzew , w ys tęp u jących  tu  pojedynczo, 
zasługu je  na uw agę ja w o r (A cer pseudoplatanus  L .) i  przede w szystkim , 
m odrzew  p o lsk i (L a r ix  po lon ica  R a c.), k tó ry  w  obręb ie pasma J u ry  
na leży do w ie lk ic h  rzadkości. Spośród ro ś lin  z ie lnych  w y m ie n ić  m ożną 
rozpowszechnioną na W yżyn ie  M a łop o lsk ie j, lecz w  zasadzie górom  w łaś ­
c iw ą  paproć zanokcicę zie loną (A sp lén ium  v ir id e  H  u  d s.), rosnącą tu  
w  oc ien ionych szczelinach ska lnych .

N a jw a żn ie jszym  może' w a lo re m  G ór S oko lich , k tó ry  zadecydow ał 
o u tw o rze n iu  na ic h  obszarze reze rw atu , są z a b y tk i p rzy ro d y  n ieo żyw io ­
n e j: gn iazda potężnych ska lic  w a p iennych  o n ie z w y k ły c h  n ieraz ksz ta ł­
tach i  u k ry te  w  n ich  ja sk in ie . Jest ic h  cz tery  —  je ś li pom inąć rozrzucone 
po wzgórzach drobne schron iska podskalne. Ja sk in ia  O lsztyńska, p o ło ­
żona w  pó łnocne j części wzgórza P uste ln icy , uw ażana b y ła  d a w n ie j za 
n a jp iękn ie jszą  w  Polsce. Dziś, na sku te k  zniszczeń dokonanych tu ta j 
przez od łam u jących  s ta la k ty ty  tu ry s tó w  i  przez poszukiw aczy kalcytu,, 
pozbaw iona je s t zupe łn ie  sw ych w sp an ia łych  ongiś ozdób nac iekow ych .

Z achow a ła  je  na tom ias t w  dość d o b rym  stan ie  d ruga  ja s k in ia  w zgó­
rza  P us te ln icy , zwana K o ra lo w ą . Pokaźne ro z m ia ry  (oko ło 150 m  d łu ­
gości ko ry ta rz y ), em oc jonu jący  dostęp, k tó ry  w ym aga z górą 20 -m etro - 
wego z jazdu na lin ie , urozm aicona k o n fig u ra c ja  p rzypom ina jąca  g ro ty  
ta trzańsk ie , a wreszcie różnorodne, p iękne  i  o ryg in a ln e  n a c ie k i —  czyn ią  
z te j ja s k in i na jw iększą  a tra k c ję  tu rys tyczn ą  reze rw atu , a zarazem jedną 
z na jw span ia lszych  g ro t W yżyny  K ra k o w s k o -W ie lu ń s k ie j. O sobliwością 
J a s k in i K o ra lo w e j są fo rm y  naciekow e, w y tw o rzon e  na p rze n ika ją cych  
przez szczeliny ko rzen iach  d rzew ; m a ją  one bądź postać k rys ta liczną , 
im itu ją c  do złudzen ia  ga łązk i k o ra li ( ty p  nac ieków  n igdz ie  poza ty m  
u nas n ie  spo tykany), bądź też tw o rzą  w zd łuż  szczelin rzędy d ług ich  
„b ró d “ , pow sta łych  przez osadzanie się na korzen iach  b ia łe j, po ro w a te j 
m a rtw ic y  w ap ienne j.

D w ie  dalsze ja s k in ie  położone są w  n a jb a rd z ie j na zachód w ysu n ię ­
ty m  w zgórzu reze rw atu , w  S oko le j Górze. W iększa z n ich , zwana „Jas­
k in ią  pod Soko lą G órą“ , o o tw orze zna jd u ją cym  się na dn ie  k ilk u n a s to ­
m etrow ego strom ego le ja , wobec n ie m a l zupełnego b ra k u  u tw o ró w  
nac iekow ych , zachow ała się w  stan ie m a ło  zm ien ionym . T w o rz y  ona 
opadający w  g łąb k o ry ta rz  zakończony obszerną kom orą, całość lic z y  

r r 44 m  długości. Jask in ia  ta, nader in te resu jąca  pod w zg lędem  zoo log icz- 
44  nym , n ie  przedstaw ia  spec ja lnych w a lo ró w  tu rys tycznych , zwłaszcza w  p o -



Ryc. 14. W ido k  na Sokole G ó ry  od s trony  O lsztyna
Fot. J. S iem ińska

5°W naniu  z K o ra lo w ą 1. N ie  opodal zn a jd u je  się czw arta , n a jm n ie j znana 
Jaskinia G ór Soko lich, zwana G łęboką. T w o rzy  ją  jedna  ogrom na, w y ­
soka kom ora  w  ksz ta łc ie  dzw onu, o p o chy łym  dn ie  u tw o rzo n ym  z l i te j 
£% ty  ska lne j. W  g łęb i leżą b ry ły  czystego k a lc y tu  o dużej miąższości, 
Pozostałe po daw nej in te nsyw ne j eksp loa tac ji. W  n ie k tó ry c h  m ie jscach, 
Podobnie ja k  w  J a s k in i O lsz tyńsk ie j, tw o rzą  się współcześnie m ło d z iu t-  
, le s ta la k ty ty  w  fo rm ie  c ienk ich , pustych  ru re k  tzw . m akaronów . Z w ie ­
w n ie  te j g ro ty  w ym aga n ie m a l 30-m etrowego, zupe łn ie  w o lnego z jazdu 

Pa lin je
Jask in ie  i  drobn ie jsze nisze skalne w  G órach S oko lich  b y ły  p rzed- 

lo tem  ra b u n ko w e j eksp loa tac ji, k tó re j o fia rą  pad ła  przede w szys tk im  
j  r ° ta  O lsztyńska, up rzedn io  ju ż  zresztą zniszczona przez zw iedza jących 
_ Ppzoz ludność m ie jscow ą, k tó ra  sprzedawała nac iek i. Od ro k u  1932 

zestały dzia łać kop a ln ie  k a lc y tu  w ydobyw a jące  ten  m in e ra ł do celów  
„ ,  ernysłow ych , a w  ro k u  1948 zap ro jek tow ano  u tw o rzen ie  na obszarze 
4R.r  S oko lich  skalno-leśnego reze rw a tu  p rz y ro d y  o p o w ie rzchn i oko ło  
, ha, tak , że obecnie spraw a zabezpieczenia tego godnego ochrony 

r enu zn a jd u je  się na dobre j drodze.
Nad po w ie rzchn iow ą  fauną  reze rw a tu  w  G órach S oko lich  n ie  p rze- 

b w ądzono dotąd spec ja lnych badań, aczko lw iek  oko lice  Częstochowy 
•j y  ju ż  w  zakresie n ie k tó ry c h  g ru p  zw ierzęcych, opracow yw ane. Z ow a- 

w  P a jle p ie j poznano w  ty c h  stronach w a ż k i (J. P r  ü f  f  e r, F. P a  x),

' lo k i Srtchara k te ry z o w a n e po w yże j ja s k in ie  b y ły  ju ż  w  o s ta tn ich  k ilk u n a s tu  la tach  
1 9 3 7 , a r n ie j  op isyw ane  przez K . M a ś l a n k i e w i c z a  (O chrona P rz y ro d y , r. X V I I ,  
■iedvvc K ’ K o w a l s k i e g o  (J a s k in ie  P o ls k i,  t. I .  1951), to też og ran iczam  się tu  

n ie  do podan ia  n a jw a żn ie jszych  lu b  m a ło  znanych  danych. 45



m o ty le  (J. P r i i f f e r ,  W.  N i e s i o ł o w s k i )  i  chrząszcze (H. L g o c k i ,  
H.  C i  s z k  i  e w  i  c z, J. J. K a r p i ń s k i ) .  Szczególnie u lu b io n y m  przez 
fa u n is tó w  za ką tk ie m  b y ły  w  pow iecie  częstochow skim  oko lice  Z ło tego 
P otoku. N a leży się spodziewać, że poszuk iw an ia  faun is tyczne  w  S oko lich  
G órach pozw olą na o d k ryc ie  tu  w ie lu  in te resu jących  ga tunków .

Ryc. 15. Jedna z ja s k iń  na pó łnocnym  stoku P us te ln icy  
w  S oko lich  G órach

F o t. K . M a ś la nk iew icz

N a osobne om ów ien ie  zas ługu je  słabo jeszcze poznany, lecz będący 
obecnie p rzedm io tem  badań św ia t zw ie rzęcy ja s k iń  reze rw atu . S zczątki 
kopa lne  n iedźw iedz ia  ja sk in iow ego  op isa ł z ja s k in i w  p o b lis k ic h  G órach 
T o w a rn ych  H. B ł a s z c z y k  (1938). Z n a jd yw a n o  rów n ie ż  kości ssaków 
w  ja s k in ia c h  Z ło tego P o to ku ; w  sam ych S oko lich  G órach o d k ryć  pa leon­
to log icznych  n ie  na leży się spodziewać. O fau n ie  współczesnej m am y 
do tąd je d y n ie  w iadom ości dotyczące n ie toperzy, op ub liko w a ne  przez 
K . K o w a l s k i e g o  (1953).

Szczególnie bogatą faunę n ie top e rzy  skup ia  na jw iększa  i  jedna 
z n a jtru d n ie j dostępnych Jask in ia  K o ra lo w a , s łuży ona bow iem  za z im o­
w isko  sześciu ga tunkom  —  re k o rd  n ie  os iągn ię ty chyba dotąd przez żadną 
in n ą  ja s k in ię  w  Polsce. G a tu n k i te —  to  podkow iec m a ły  (R h ino lophus  
h ipposideros  B e c h s  t.), nocek duży (M y o tis  m yo tis  B  o r  k  h.), nocek ru d y  
(M yo tis  dauben ton i K  u  h  1), nocek N a tte re ra  (M yo tis  n a tte re r i K  u  h  1), 
nocek ły d k o w ło s y  (M yo tis  dasycnem e  B o i  e) i  gacek w ie łk o u c h  (P lecotus  
a u r itu s  L.). N a leży tu  podkreś lić , że s tanow iska  nocka N a t t e r e r a  

46  i  rzadk iego  nocka łydkow łosego  są je d yn e  w  ja s k in ia c h  naszego k ra ju ,



® ^ ° lo n ia  z im ow a nocka dużego, licząca sto k ilk a d z ie s ią t osobn ików , je s t 
ś lic z n ie js z a  ze znanych obecnie w  Polsce. W arto  jeszcze w spom nieć, 
e Przez ja s k in ie  G ór S oko lich  (K o ra lo w ą  i  O lsztyńską) oraz p o b lisk ie  
ereny O lsztyna, Z ie lon e j G óry  i  Z ło tego P o to ku  przebiega europe jska 

Północna g ran ica  zasięgu podkow ca m ałego, ga tu n ku  n iezm ie rn ie  cha­
rakte rys tycznego d la  skalistego k ra jo b ra z u  Pasma K ra k o w s k o -W ie lu ń ­
skiego, n ie  dochodzącego ju ż  je d n a k  do po łożonych da le j na pó łnoc 
Jaskiń pod Dzia łoszynem . Podkow iec, podobn ie ja k  i  nocek duży, są 
do m in u ją cym i liczebn ie  e lem entam i fa u n y  ch irop te ro log iczne j Ja sk in i 
k o ra lo w e j;  pozostałe g a tu n k i w ys tę p u ją  ta m  ty lk o  po jedynczo. M ożna 
ez zauważyć f lu k tu a c je  ilośc iow e w śród  z im u ją cych  n ie toperzy, co je s t 

spowodowane przede w szys tk im  zm ianam i w ilg o tn o śc i w  poszczególnych
latach.

. W  in n y c h  ja s k in ia c h  re ze rw a tu  n ie toperze w ys tęp u ją  bardzo n ie lic z - 
P1®; k ilk a  nocków  dużych obserw ow a łem  w  J a s k in i G łębok ie j w  Soko le j 
^ó rze, po jedyncze egzem plarze podkow ców  spo tyka liśm y  z d rem  K . K  o - 
y a l s k i m  w  Jask in ia ch : O lsz tyńsk ie j i  w  Z ie lon e j Górze. N ietoperze 
Jaskiniowe reze rw a tu  w  S oko lich  G órach są od k i lk u  la t  w  zakresie sw ych 
Wćdrów ek i  o r ie n ta c ji p rzestrzenne j p rzedm io tem  badań, prow adzonych 
Przez Z a k ła d  P sycho log ii i  E to lo g ii Z w ie rz ą t UJ.

Fauna bezkręgow ców  zam ieszku jących tu te jsze  ja s k in ie  je s t do tych - 
czas zupe łn ie  nieznana. Luźne  obserw acje fa u n y  p a r t i i  p rz y  w e jśc iow ych  
Poczyniłem  w  g ro tach  sąsiednich kom p le ksów  wzgórz. W  J a s k in i w  Gó­
rach T o w a rn ych  spo tyka łem  tro g lo filn e g o  ś lim aka  O xych ilu s  ce lla rius  

F. M ü l l . ,  w  J a s k in i w  Z ie lo n e j Górze obserw ow a łem  typow e, po­
spolicie z im u jące  w  g ro tach  ow ady tak ie , ja k  m o ty le : N ym p ha lis  io  L ., 
rr ip h o s a  d u b ita ta  L., S co lio p te ryx  lib a t r ix  L . oraz różne m uchów ki,, 
zwłaszcza zw ycza jne  ko m a ry  C u lex  p ip iens  L . Z  e lem entów  ca ły  ro k  
P rzebyw ających w  ś rodow isku  ja s k in io w y m  w ys tę p u ją  ta m  ow ady bez- 
skrzyd łe  z rod za ju  O nych iu ru s  G e r v .  i  okazałe p a ją k i M eta  m e n a rd i 
L a t r .

N iezm ie rn ie  in te resu jącą  re lik to w ą  faunę  k ry je  je dn a  z n a jm n ie j 
e fe k to w nych  g ro t om aw ianego reze rw a tu  a m . Jask in ia  pod Sokolą 
p*orą. W e w rze śn iu  1949 r., a następn ie w  k w ie tn iu  1951 r. i  w  s tyczn iu  

r. zna laz łem  na ścianach w  g łęb i te j ja s k in i »chrząszcze z po k rew ne j 
d tna rlicom  ro d z in y  Catopidae, należące do fen noska nd ynaw sk ie j g ru py  

aoleva sep ten trion is  J  e a n  n. G a tun ek  ten  w  swej ty p o w e j postaci 
stępuje w  N o rw e g ii; da le j na  wschód (środkow a i  pó łnocna Szwecja, 

p ilan d ia ) tw o rz y  odm ianę va r. a ą u ilo n ia  K r o g . ,  w reszcie trzec ia  od- 
l®na> var. b re u ico llis  K r o g . ,  zam ieszku je F in la n d ię  i  K a re lię . O kazy 
■Jaskini pod Sokolą G órą w yw odzą  się od Choleua sep ten trion is  var. 

"W itonia, fo rm y  w ys tęp u jące j współcześnie dop iero  od ś rod kow e j S zw ecji 
;,a Północ, a w ięc  po bardzo znacznej, oko ło  1100 k m  s ięgającej dys- 
Jun k c ji.

Tego rod za ju  rozs ied len ie  da je  się w y tłu m a czyć  je d y n ie  w p ły w e m  
Póki lodow e j. P e ry g la c y jn y  k lim a t  osta tn iego zlodow acenia sp rz y ja ł 

1 zP rzestrzen ien iu  się na znacznych po łac iach środkow e j E u ro py  z im n o- 
bnego g a tu n ku  C holeva sep ten trion is , k tó ry  na obszarze dzis ie jszej 
is k i rep rezen tow any b y ł przez w yróżn icow aną  ju ż  zapewne odm ianę 

Owiionia. Z y ł on tu , ta k  ja k  dziś w  S ka n d yn a w ii, w  s ied liskach  ciem nych, 
r y ty c h  —  w  norach, szczelinach, p rzedsionkach ja s k iń  itp . O cie- 

(j .an^e się k lim a tu  spowodow ało w yco fa n ie  się tego chrząszczasię
na pó łnoc E uropy. Z achow anie  się go po dzień dz is ie jszy na

•yspowym s tanow isku  w  naszym  reze rw acie  m ożna zrozum ieć, je ż e li 47



w eźm ie  się pod uwagę szczególnie sprzy ja jące, w a ru n k i m ik ro k lim a -  
tyczne J a s k in i pod Sokolą Górą. O padający strom o w  dó ł i  pozbaw iony 
p rze w ie w u  k o ry ta rz  je s t doskona łym  reze rw ua rem  zim nego pow ie trza , 
k tó re  w  z im ie  n a p ływ a  tam  z góry, w  lecie zaś n ie  może się z pow ro tem  
w yd ob yć  i  oc iep la  się je d y n ie  w  drodze d y fu z ji,  a w ięc bardzo pow o li. 
W sku tek  tego średn ia  roczna tem pe ra tu ra  ja s k in i je s t obniżona w  sto­
sun ku  do ś redn ie j roczne j oko licy .

M a leń ka  w ysepka „skan dyn aw sk ieg o “  k lim a tu  sta ła  się osto ją  d la  
z im nolubnego ga tunku , tracącego w a ru n k i b y tu  na ca łym  obszarze środ­
ko w e j E uropy. P opu lac ja  C h o le ra  sep ten trion is  zosta ła w  ten  sposób 
uw ięz iona  w  g łęb i ja s k in i i  w s k u te k  iz o la c ji w y tw o rz y ła  fo rm ę  różniącą 
się n ieco od m acie rzyste j, k tó rą  będzie m ożna praw dopodobn ie  opisać 
ja k o  odrębną, endem iczną rasę.

G atunko tw óreze  dz ia łan ie  iz o la c ji zostało u ła tw io n e  dz ięk i dużej 
p lastyczności om aw ianego ga tunku , rozczłonkow anego dziś na k i lk a  ras 
i  odm ian. A na lo g ią  fo rm y  z S oko lich  G ór je s t o d k ry ty  k ilka n a śc ie  la t  
tem u  endem it ja s k in i pod w sią  Segeberg w  S z lezw iku : C h o le ra  septen­
tr io n is  subsp. ho lsa tica  B e n .  & I h s s . ,  w yw odzący się filo gene tyczn ie  od 
zachodn io -skandynaw sk ie j Ch. sep ten trion is  s. str. Jest rzeczą cha rak ­
terys tyczną , że o ile  m acierzyste, ży jące dziś na pó łnocy  fo rm y : Ch. sep­
te n tr io n is  s. s tr. i  Ch. sep ten trion is  v a r. aą u ilo n ia  są dosyć do siebie 
zbliżone, o ty le  pochodzące od n ich  ja s k in io w e  re l ik ty  ze S zlezw iku 
i  z S oko lich  G ór różn ią  się ju ż  od siebie bardzo znacznie. Jesteśm y tu  
na  śladach rozszczepiania się ga tunku .

P oszuk iw an ia  przeprow adzone za pomocą spec ja lnych pu łapek  po­
z w o liły  na w y k ry c ie  w  J a s k in i pod Sokolą G órą jeszcze jednego i  to 
lic zn ie  w ystępującego g a tu n ku  z te jże  samej ro d z in y  Catopidae, m ia no ­
w ic ie  Catóps tr is t is  P a n  z. Jest to  chrząszcz po sp o lity  w  ca łe j Polsce, 
zn a jd yw a n y  n ie k ie d y  rów n ież  w  przedsionkach ja s k iń . O kazy zam iesz­
ku jące  om aw ianą g ro tę  odbiega ją je d n a k  od fo rm  typ o w y c h  sm ukłością 
c ia ła , ro żkó w  i  odnóży.

M e  w iadom o, co p rzyn iosą jeszcze dalsze poszuk iw an ia  w  ty m  ta k  
in te resu jącym  zaką tku  naszego k ra ju . W  każdym  raz ie  podkreś lić  na ­
leży, że ja s k in ie  G ór S oko lich, ochron ione przed dewastacją, ja k ie j n ie ­
gdyś u lega ły , s ta ją  się n ie  ty lk o  te renem  w ycieczek ale i  w a rszta tem  
p ra cy  badawczej i  spe łn ia ją  w  ten sposób na jw ażn ie jsze  zadania, ja k im  
s łużyć p o w in n y  re ze rw a ty  p rz y io d y .

W a c ł a w  S z y  m  c z a k  o w  s k  i

Kornik w Tatrach

W  ro k u  1954 m in ę ło  30 la t  od ukończenia a k c ji lik w id o w a n ia  k lę s k i 
k o rn ik a  w  T a trach .

Co b y ło  przyczyną, że z końcem  X I X  i  na początku X X  w ie k u  k o r ­
n ik  rozm noży ł się w  T a trach  w  n ie b yw a łych  rozm iarach , grożąc zu­
pe łn ym  zniszczeniem  lasów  ta trzańsk ich?

A b y  odpow iedzieć na to  py tan ie , m us im y  p rzy jrze ć  się gospodarce 
leśnej, p row adzone j w  ty m  okresie  w  T a trach .

N a podstaw ie  m a te r ia łu  zaw artego w  licznych  p u b lik a c ja c h  m us im y 
dojść do w n iosku , że lasy ta trzań sk ie  b y ły  w  ty m  czasie eksp loatow ane 
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Ryc. 16. P ow a ły  drzew  w  T a trach
. Fo t. M . M a rch le w sk i w  s ie rp n iu  1953 r.

Ryc. 17. U suw an ie  w ia tro ło m ó w  w  T a trzań sk im  P a rk u  N arodow ym  
(leśn ic tw o  M orsk ie  Oko)

Fo t. M . M a rch le w sk i w  s ie rp n iu  1953 r.



Ryc. 18. Las ś w ie rko w y  reg la  górnego w  D o lin ie  Suchej K asp row e j
Fot. M . M a rch le w sk i w  s ie rp n iu  1939 r.

Ryc. 19. Za les ian ie  „gn iazda  ko rn iko w eg o “  w  le śn ic tw ie  M o rsk ie  O ko
Fot. M. M a rch le w sk i w  m a ju  1953 r.



b y ły  liczne ta r ta k i,  ja k  np. na Łyse j Polan ie , na Z azadn ie j, w  Jaszczu­
rówce, w  Zakopanem  na Z w ie rzyńcu , na U stup ie , a ponadto w  K oście­
lis ku  na K ira c h , w  W ito w ie , C hochołow ie i  in n y c h  w siach po d ta trzań ­
skich. W  ru c h u  b y ła  też fa b ry k a  m asy d rzew ne j w  K uźn icach.

Ze w zg lędu na znaczne koszty  w yw ozu  zab ierano z lasu i  p rzerab iano 
Jedynie surow iec d rze w n y  nada jący się do p rze ta rc ia  i  p rze robu  na masę 
drzewną. D re w no  opałowe, w ie rz c h o łk i i  gałęzie pozostaw ały w  lesie 
tw orząc podłoże do masowego ro z w o ju  różnych  g a tu n kó w  k o rn ik a , z k tó ­
rych  na jczęście j w  T a trach  w ys tęp u ją : k o rn ik  d ru k a rz  (Ips  typo g ra - 
Phus L.), czterooczak św ie rkow ie c  (P o lygraphus po lyg raphus  L .) i  k o rn ik  
d ru ka rczyk  (Ips a m itin u s  S i  c h  h.).

Leśn iczy B i e ń k o w s k i  rozpoczynając pracę w  le śn ic tw ie  B u k o ­
w in ie  w  ro k u  1892, pisze: ,,Po raz p ie rw szy  w  życ iu  m ia łem  sposobność 
oglądać tego rod za ju  cm entarzysko, w ie rz c h o łk i drzew , całe drzew a n ie ­
zdatne do ta r ta k u  pozostaw ały na zrębach da jąc k o rn ik o m  o b f ity  że r“  
¡ B i e ń k o w s k i  1925). Las rąbano bez ogran iczen ia , głosząc teorię , że 
ta t r y  k ry ją  w  sobie o lb rzym ie  ska rb y  m in e ra ln e  i  że pow in no  się w  n ich  
rozw inąć gó rn ic tw o . Za na jlepszy środek zw a lczan ia  k o rn ik a  uważano 
zas w y rą b  lasu: „n ie  będzie lasu, n ie  będzie k o rn ik a “  (L  i  b e r  a k  1924).

N a sku te k  zan iepoko jen ia  o p in ii pu b liczn e j dew astacją  lasu w  T a­
trach  kom is je  pow o łane przez ówczesne n a m ie s tn ic tw o  G a lic ji d w u k ro tn ie  
o rzekły , że lasy ta trzań sk ie  są n ie  do u ra to w a n ia , skazane na zupełną 
Zagładę ( B i e ń k o w s k i  l. c.). Godząc się w idać  b ie rn ie  z tą  op in ią , n ie  
Podejm owano w ła śc iw ie  żadnej a k c ji zw a lczan ia  k o rn ik a  aż do ro k u  1920.

W  ro k u  ty m  k o rn ik  w y s tą p ił w  n a s ile n iu  k a ta s tro fa ln y m  na ca łym  
obszarze lasów  ta trza ń sk ich  (szczególnie w  re g lu  do lnym ). Pozostawało 
to w  zw ią zku  z w ie lk im i w ia tro ło m a m i i  śn iegołom am i w  la ta ch  1911 
1 1916. Z  pow odu śn iegołom ów  u leg ło  wówczas zniszczeniu 400 ha lasu. 
Na p o w ie rzchn i te j czyn n ik  zad rzew ien ia  zm a la ł do po łow y, a leżące 
W lesie, w  znacznej w iększości n ieokorow ane, drzew a u m o ż liw iły  roz­
m nożenie się k o rn ik a  w  n ie  no tow ane j do tąd ska li.

A k c ja  zw a lczan ia  k o rn ik a , pod ję ta  w  T a tra ch  w  la ta ch  1920— 1924, 
Prowadzona b y ła  pod k ie ru n k ie m  entom ologa, p ro f. Z yg m u n ta  M  o- 
k r z e c k i e g o ,  i  w yb itn e g o  le śn ika  p ro f. S tan is ław a S o k o ł o w s k i e g o  
z udzia łem  całego personelu ad m in is tra cy jn eg o  ówczesnych Zarządów  
Leśnych. Jako ś ro d k i w a lk i stosowano ścinan ie i  ko ro w a n ie  d rzew  opad- 
P ię tych przez k o rn ik a , ko ro w a n ie  w sze lk ich  śn iego łom ów  i  w ia tro ło m ó w  
°raz  zak ładan ie  d rzew  pu ła pkow ych .

Z ak ła da n ie  d rze w  pu ła p ko w ych  w  drzew ostanach św ie rko w ych  od­
byw a ło  się w  ten sposób, że wczesną w iosną ścinano pew ną ilość ś w ie r­
ków  średn ie j grubości, w  ścianie lasu lu b  w  ścianie gn iazd w y łam an ych  
Przez w ia try .  D rzew a ta k ie  bow iem  opada m asowo k o rn ik ,  k tó ry  w gryza

pod korę , a sam iczka sk łada ja ja  w zd łuż  drążonych przez siebie pod 
korą chodn ików . Po w y lę g n ię c iu  się la rw , a przed ic h  przepoczwarcze- 
n jena się drzew a pu ła pkow e  k o ru je  się, niszcząc przez to  samo m asowo 
me przepoczwarczone jeszcze la rw y .

O na tężen iu a k c ji zw a lczan ia  k o rn ik a  św iadczą następu jące c y fry :  
w  ro k u  1922 w yłożono  18 000 sztuk d rzew  p u ła p ko w ych  na obszarze lasów  
W ie lk ie j w łasności w  T a trach , w  ro k u  1923 —  6 000 sztuk i  ty le ż  w  ro ­
k u  1924.

W ie lk im  u tru d n ie n ie m  w  prow adzen iu  a k c ji p rz e c iw k o rn ik o w e j b y ły  
silne w ia try  ha lne, w ys tępu jące  k ilk a k ro tn ie  w  czasie je j trw a n ia . Spo­
w o do w a ły  one pow stan ie  po w a łów  na w ie lk ic h  przestrzeniach, gdzie 
obalone drzew a w y m a g a ły  dodatkow ego oko row an ia .



W  lu ty m  1923 ro k u  la w in a  śnieżna w y ła m a ła  na dużej p rzestrzen i 
las p rz y  W odogrzm otach M ick iew icza . K o ro w a n ie  i  usuw anie  w y w ro tó w  
i  z łom ów  połączone b y ło  z o g rom n ym i trudn ośc iam i, ta k  że ostatecznie 
postanow iono oddać m ie js c o w e j' ludnośc i bezp ła tn ie  d rew no pod w a ru n ­
k ie m  oko row an ia  go w e w ła ś c iw y m  czasie.

A k c ja  ko ro w a n ia  z łom ów  i  w y w ro tó w  oraz zakładan ia  d rze w  p u ­
ła p ko w ych  dop row adz iła  do opanow ania k lę s k i k o rn ik a  w  T a trach .

W  okresie  m ię dzyw o je nnym  eksp loatac ja  leśna polegała na pozy­
s k iw a n iu  przew ażn ie  u ży tk ó w  przygodnych, t j.  z łom ów  i  d rzew  opad- 
n ię ty c h  przez k o rn ik a , p rzy  rów noczesnym  za k ład an iu  d rzew  p u ła p ko ­
w ych , w  ce lu  zw a lczan ia  k o rn ik a  i  obse rw ac ji nas ilen ia  jego ob jaw ów .

W  okresie  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j n ie  zanotow ano nadm iernego 
rozm nożenia się k o rn ik a .

Po zakończeniu w o jn y  lasy  tzw . w ie lk ie j w łasności s ta ły  się w  całości 
w łasnością państw a i  w eszły  w  sk ład  T a trzańskiego P a rk u  Narodowego. 
E ksp loa tac ja  d re w n a  na obszarze P a rk u  ogran icza się do po zysk iw an ia  
u ż y tk ó w  przygodnych. Zw a lczan ie  k o rn ik a  odbyw a się zgodnie z w y ­
tyczn ym i, u s ta lo n ym i przez In s ty tu t  B adaw czy Le śn ic tw a  —  S tację  
O chrony  Lasów  G órsk ich . W ytyczne  te  —  poza ś rod kam i zw alczan ia 
k o rn ik a  s tosow anym i przed w o jn ą  —  zalecają ponadto  w yszu k iw a n ie  
d rzew  opadn ię tych przez k o rn ik a , a jeszcze n ie  obsychających, ścinanie 
ic h  i  ko row an ie , i  to  zarów no la tem  ja k  zim ą, p rz y  czym  ko ra  z drzew  
śc ię tych w  z im ie  posiadająca jeszcze św ieżą (b ia łą ) m iazgę je s t palona. 
W  korze ta k ie j z im u ją  do jrza łe  chrząszcze. K o ry  o m iazdze b ru n a tn e j 
n ie  p a li się, je s t to  bow iem  k o ra  opuszczona przez k o rn ik a , w  k tó re j 
mogą się zna jdow ać różne pasożyty k o rn ik a  ze św ia ta  zwierzęcego.

W  s tyczn iu  1949 ro k u  szale jący przez k i lk a  d n i w ia t r  h a ln y  w y ła m a ł 
w  lasach ta trza ń sk ich  znaczną ilość drzew , bo ponad 20 000 sztuk. C a ły 
ten  m a te r ia ł zosta ł w e w ła śc iw ym  czasie oko row any. N ie  dopuszczono 
ty m  sam ym  do rozm nożenia się k o m ik a  na skalę k lę s k i z la t  tys iąc  
dziew ięćset dw udziestych.

D rzew ostany ta trzań sk ie  w ym a ga ją  ze s tro n y  le śn ikó w  s ta łe j c z u j­
ności i  obserw acji, gdyż każde zaniedbanie, zwłaszcza p rz y  sp rzy ja jących  
w a ru n ka ch  atm osfe rycznych, p rzyczyn ić  się może do zw iększen ia  zagro­
żenia lasu przez k o rn ik a , k tó ry  w  lasach ta trza ń sk ich  zn a jd u je  się stale, 
a w  po m yś lnych  d la  siebie w a ru n ka ch  może rozm nożyć się do ro zm ia ru  
k lę sk i.

W a lkę  z k o rn ik ie m  p ro w a dz i się n ie  ty lk o  w  reze rw atach  częścio­
w ych , ale na w e t na obszarze reze rw a tó w  ścis łych, w  k tó ry c h  zasadniczo 
w sze lka  gospodarka je s t niedopuszczalna. W  raz ie  bow iem  opanow ania 
przez k o rn ik a  na w e t n ie w ie lk ic h  p o w ie rzchn i w  reze rw atach , sąsiadu­
jące z n im i drzew ostany mogą być zagrożone in w a z ją  k o rn ik a .

Równocześnie ze zw a lczan iem  k o rn ik a  prow adzono zalesianie h a lizn  
i  gn iazd po w s ta łych  przez w yc ięc ie  d rzew  k o rn ik o w y c h . Ze w zg lędu  na 
w a ru n k i w ysokogórsk ie  akc ja  ta  n a tra f ia ła  rów n ie ż  na znaczne t ru d ­
ności. Zosta ła  ona przeprow adzona pom yśln ie .

Po zakończeniu d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, równocześnie z prow adzoną 
nada l akc ją  zw a lczan ia  k o rn ik a , rozpoczęto prace nad p rzebudow ą d rze ­
w ostanów  w  re g lu  do ln ym  przez w p row adzen ie  w  czystych św ierczynach 
buka  i  jo d ły , i  to  zarów no w  drzew ostanach przerzedzonych, ja k  i  w  gn iaz­
dach w y ła m a n ych  przez w ia t ry  lu b  po w sta łych  w s k u te k  usun ięc ia  d rzew  
zakorn iczonych . W prow adzen ie  buka  i  jo d ły  do reg la  dolnego w  m ie j-  
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zastąpione św ie rk ie m , p rzyczyn i się w  przyszłośc i n ie w ą tp liw ie  do 
zm nie jszenia się m ożliw ośc i pow staw an ia  k lę sk  k o rn ik o w y c h  w  T a trach .

W  ty m  m ie jscu  konieczne je s t w y jaśn ien ie , że re g ie l do ln y  w  T a ­
trach  n ie  je s t ta k  ca łkow ic ie  pozbaw iony d rzew ostanów  jo d ło w ych  i  b u ­
kow ych, ja k  się to  często m niem a. N a p rz y k ła d  dosyć duże skup ien ia  
jo d ły  zn a jd u ją  się ko ło  Nosala i  u  stóp K op ieńców . D a le j k u  M orsk iem u 
° k u  jo d ła  w ys tę p u je  rzadz ie j, zn a jd u je  się je d n a k  w  do lnych  p a rtia ch  
szlaku tu rystycznego, w iodącego z H a li W aksm undzk ie j do R oztoki. 
W  części zachodnie j jo d ła  tw o rz y  m iędzy in n y m i duże skup iska  w  oko ­
lic y  G ro n ika  i  na w schodn ich  stokach g rzb ie tu  zam ykającego od zachodu 
D o linę  K ośc ie liską , od w y lo tu  po S tare K ośc ie liska  w znosi się aż do sa­
mego p ra w ie  g rzb ie tu . W iększe skup iska jo d ły  w ys tę p u ją  na stokach 
Kopek. —  B u k  w ys tęp u je  dość liczn ie  w  p a r t i i  re g li c iągnących się od 
Nosala aż do M a łe j Ł ą k i, w  do lin ka ch  reg low ych , ja k : D o lin a  B ia łego, 
Spadowiec, D o lin a  S trążyska, tw orząc  dość duże drzew ostany czysto 
bukowe.

N a zakończenie konieczne je s t uśw iadom ien ie  sobie przez czy te ln ika , 
2e prow adzen ie  skutecznej a k c ji zw a lczan ia  k o rn ik a  połączone je s t n ie  
ty lk o  z ko ro w a n ie m  drzew  pochodzących z w ia tro ło m ó w  i  śniegołom ów, 
ale w  raz ie  kon ieczne j po trzeby  z w yc in a n ie m  d rze w  sto jących i  zd ro ­
w ych  na p u ła p k i ko rn iko w e .

W arto  w spom nieć, iż  na obszarze T a tr  ze w zg lędu na częste w y ­
stępowanie pospo lite j w  lasach św ie rko w ych  ja rzę b in y , na k tó re j ży ją  
n a tu ra ln i w ro go w ie  k o rn ik a  w  postaci liczn ych  ow adów  pasożytniczych, 
is tn ie ją  m oż liw ośc i zw a lczan ia  k o rn ik a  na drodze b io log iczne j (K  a- 
P u ś c i ń s k i  1950).

W  celu zm nie jszen ia  m ożliw ośc i pow staw an ia  śn iegołom ów  w  ś w ie r- 
czynach w  reg lu  do ln ym  konieczne je s t n ie k ie d y  przerzedzanie zby t 
Sęstych drzew ostanów , w  k tó ry c h  szkody od ok iśc i śnieżnej są n a jg ro ź ­
niejsze (zabieg ten  w  m ło d n ika ch  nazyw am y czyszczeniem, a w  d rzew o­
stanach starszych trzebieżą). Jest rzeczą jasną, że ze w zg lędów  ogólno­
k ra jo w e j gospodark i pozyskane d rew no na leży w y ro b ić  na odpow iedn ie 
so rtym en ty  i  dostarczyć je  od pow iedn im  gałęziom  przem ysłu .

W idząc d rew no w yw ożone z lasów  ta trzań sk ich , pam ię tać na leży 
0 tym , że pochodzi ono z je dn e j s tro n y  z cięć san ita rn ych  oraz u ży tk ó w  
Przygodnych, po zysk iw anych  w  zw iązku  z akc ją  p rze c iw ko rn iko w ą , 
z d ru g ie j zaś —  z p rzebudow y zn iekszta łconych drzew ostanów  w  reg lu  
do lnym .

M a r c e l i  M a r c h l e w s k i
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Remiz (Remiz pendulinus L.) w Toruniu nad Wisłą

R e m iz 1 za liczany je s t do s ik o r (Paridae), lecz ogóln ie  b io rąc —  
w  p rze c iw ień s tw ie  do in n y c h  g a tu n kó w  należących do te j ro d z in y  —  je s t 
obecnie w  Polsce dość rz a d k im  p ta k ie m  lęgow ym , m im o  że da w n ie j 
w ys tęp ow a ł u nas w  w iększe j ilośc i. Rozmieszczenie rem iza  n ie  je s t 
ciągłe i  rów nom ie rne , poniew aż n ie  wszędzie zn a jd u je  on odpow iedn ie 
w a ru n k i do życia. G atunek ten  przebyw a zazwyczaj w  de ltach dużych 
rzek, a poza ty m  u lu b io n y m i m ie jscam i jego gn ieżdżenia się są przede 
w szys tk im  gęste zarośla w ie rz b y  i  to p o li nad brzegam i je z io r i  rzek  lu b  
w śród  m oczarów. W  E urop ie  gn ieździ się na ogół w e w szys tk ich  k ra ja c h  
z w y ją tk ie m  W ie lk ie j B ry ta n ii i  S ka n d yn a w ii, ale po spo lity  je s t ty lk o  
na W ęgrzech, w  Z w ią z k u  R adz ieck im : na Polesiu  i  w  de lc ie  W o łg i oraz 
w e F ra n c ji —  p rzy  u jś c iu  Rodanu.

Z  li te ra tu ry  do w ia d u je m y  się o is tn ie n iu  w  Polsce szeregu m ie jsc  
lęgow ych tego p taka. N a jstarsza w iadom ość pochodzi z ro k u  1691 znad 
O d ry  spod W roc ła w ia , gdzie do dn ia  dzisiejszego w ys tę p u je  dość liczn ie  
i  reg u la rn ie . N ie  je s t to  jedyne  stanow isko  rem iza  nad O drą —  w  ro k u  
1913 stw ie rdzono  jego gn iazda ko ło  R aciborza, a od ro k u  1933 gnieździ 
się podobno w  d o lin ie  O d ry  ko ło  Szczecina. Znane je s t także k ilk a  
m ie jsc  lęgow ych  rem iza na M azurach, od daw na w ys tęp u je  on też w zd łuż 
Z a le w u  W iślanego. N ad Jeziorem  D rużnem  ko ło  E lb ląga  w  la ta ch  1932— 
1934 i  1936 no tow ano jego m ie jsca lęgowe, a w e d łu g  K a r c z e w s k i e g o  
(1953) w  ro k u  1951 gn ieździło  się tam  20— 30 p a r tych  p ta ków . N a po­
łu d n ie  od N a lew u W iślanego s tw ie rdzono rem izy  w  ro k u  1928 w  oko licy  
B ran ie w a , ja k  rów n ież  w  1935 nad Jeziorem  N ordenbo rsk im . R em izy 
w ys tę p u ją  także w  do lin ie  W is ły . Znane są z daw na m ie jsca lęgowe tego 
ga tu n ku  ko ło  G dańska, K w id z y n ia , Ś w iecia  (1899) i  T o run ia . P ro fesor 
S o k o ł o w s k i  (1936) w spom ina  o gn ieżdżen iu się rem izów  pod W a r­
szawą, Sandom ierzem  i  T orun iem ^

W iadom ości o is tn ie n iu  m ie jsc  lęgow ych rem iza  w  zaroślach na d ­
w iś la ń sk ich  ko ło  T o ru n ia  pochodzą z la t  1865 i  1868. W a ru n k i ś rod ow i­
skowe te j o k o lic y  na jw id o czn ie j zaspoka ja ją  w ym agan ia  rem iza, p ta k  
ten  bow iem  w ys tęp u je  tam  do dn ia  dzisiejszego. W  la ta ch  1952 i  1953 
m ia łem  możność s tw ie rdz ić  gnieżdżenie się rem izów  w  T o ru n iu  nad W i­
słą. D n ia  27 k w ie tn ia  1952 r. obserw ow a łem  rem izy  p rz y  budow ie  gn iaz­
da, k tó re  11 m a ja  1952 r. b y ło  ju ż  na ukończeniu . G niazdo to  rem izy  
u w iły  na  wysokości 3— 4 m  nad z iem ią  na s ta re j w ie rz b ie  rosnącej nad 
łachą na kęp ie  zw. C egie ln ią  (ryc. 20) w  ro z w id le n iu  zw isa jące j ga łązk i 
(ryc. 21).

G niazdo rem iza  posiada n a jm is te rn ie j szą budow ę ze znanych nam  
gn iazd naszych p ta k ó w  w y w o łu ją c  w  nas w ręcz po dz iw  d la  sposobu, 
w  ja k i ta k  m a ły  ptaszek, ważący oko ło  11 gram ów , p o tra f i w ykonać tę 
nadzw ycza j skom p liko w a ną  i  e fek tow ną  pracę.

1 N auko w a nazw a tego p ta ka  pochodzi od skróconego w y ra z u  po lsk iego  rze ­
m ie ś ln ik . Łac ińską  nazw ę ro d za jo w i R e m iz  n a da ł p o ls k i uczony J a r o c k i .



rtępa Cegielnia

Park niejski

% C . 20. Rozmieszczenie gn iazd rem iza w  la tach  1952 i  1953 w  T o ru n iu
nad W is łą

G niazdo je s t u tkane  bardzo gęsto w  postac i f i lc u  z w łó k ie n  pocho­
dzących z p o k rzyw , ły k a  suchych gałązek itp . oraz z pu chów  d o jrza łych  
ko te k  w ie rzb  i  to p o li zb ie ranych  w  na jb liższym  otoczeniu. M a ono 
'■ształt w o rk o w a ty  z bocznym , ru ro w a ty m , dość k ró tk im  k o ry ta rz y k ie m  

W ejściowym , w  zw iązku  z czym  p rzyp om in a  nam  nieco w yd łużoną  re ­
to rtę  o s k ró c o n e j. szyjce (ryc. 22).

. W  gnieździe w  m a ju  składa sam ica 5— 8 b ia łych  ja je k . T rzeba na d ­
m ien ić, iż  b ia łe  zabarw ien ie  ja j spotykane je s t p ra w ie  u w szys tk ich  p ta ­
ków  gnieżdżących się w  dziup lach , w  z iem i lu b  m a jących  gniazda osło­
nięte, poniew aż ba rw a  ochronna ja j w  tych  w a ru n ka ch  je s t zbyteczna. 
K unsztow ne gniazda rem izów  m ia ły  da w n ie j w a rtość hand low ą  i  znane 
o y ły  w  ca łe j Europie. Zabobonn i ludz ie  zaw iesza li je  p rzy  d rzw iach  do- 
rn °w , gdyż rzekom o m ia ły  ch ron ić  przed uderzeniem  p io runa . G niazd 
tych  używ ano rów n ież  w  celach leczniczych, szczególnie p rzy  s ilnych  
Przeziębieniach, ja k o  suchego ok ład u  ogrzewającego, a b iedna ludność 
u'zywała ich  często ja ko  obuw ia  d la  dzieci.

D n ia  6 k w ie tn ia  1953 r. opodal P a rk u  M ie jsk ie go  w  T o ru n iu  w  kęp ie 
W ierzb w  po b liżu  m ie jsca, gdzie zna jdow a ło  się gn iazdo w  ro k u  1952 
'ryc . 20), obserw ow a łem  trz y  stare rem izy  w yda jące  przeciąg łe  g łosy „c ij... 
Cll — c ij...“ . D w a z n ich , na jp raw d op odo bn ie j samce, zażarcie w a lczy ły  
?? s°bą- K łę b iły  się w  p o w ie trzu  i  zw o lna  opadały na ziem ię, na k tó re j 

i ły  się zaw zięcie w  da lszym  ciągu. T rzec i p tak , przypuszcza ln ie  samica, 
skaka ł w  w idocznym  podn iecen iu  z ga łą zk i na gałązkę, p rzyg lą da jąc  się 
W alczącym i  w y d a w a ł przeciąg łe  to n y  ,,cij... c ij...“ .

W  d n iu  18 czerwca 1953 r. —• po d łu g ich  poszuk iw an iach  —- od.na- 
kzłem  gniazdo rem iza  zawieszone w  ro z w id le n iu  zw isa jące j ga łązk i to -  

P °h b ia łe j, na w ysokości 4,20 m  nad ziem ią. Ryc. 22 p rzedstaw ia  nam  to  
«mazdo narysow ane z n a tu ry . Topo la b ia ła , na k tó re j się ono m ieściło , 
°s ła  nad brzegiem  ła ch y  w  sąsiedztw ie w ie rzb , w  n ie w ie lk ie j od ległości



od s trony  p o łu d n io w e j p a rk u  
m ie jsk iego  (ryc. 20). W  gnieździe 
b y iy  m łode, k tó re  n ieustann ie  od­
z y w a ły  się podobn ie  ja k  stare 
p ta k i „c ij... c ij...“ . P rzekona łem  
się, że rodzice na p rzem ian  p rz y ­
n o s ili m ło d ym  p o ka rm  złożony 
z ow adów  zb ie ranych  na sąsied­
n ich  w ie rzbach  i  topolach, poda­
ją c  go p rz y  o tw orze  w y lo to w y m  
gniazda. M łode  b y ły  ju ż  w y p ie ­
rzone i  u m ia ły  dość dobrze la tać, 
ta k  że za poruszeniem  gałęzi 
z gn iazdem  trz y  w y fru n ę ły , lecz 
po pe w n ym  czasie p rz y le c ia ły  
z pow ro tem  do gniazda. Zacho­
w an ie  się rem izów  p rz y  gnieździe 
obserw ow a łem  siedząc na drzew ie , 
z od ległości za ledw ie  3 m etrów .
M uszę nadm ien ić , że p ta k i te na 
m o ją  obecność zgoła n ie  reago­
w a ły , lecz n a js p o k o jn ie j podaw a ły  
m ło d ym  pożyw ien ie . Następnego 
d n ia  przed św ite m  bardzo ostroż­
n ie  nasunąłem  na gniazdo w o re k  
i  schw yta łem  w szys tk ie  t rz y  m ło ­
de, k tó ry m  na łoży łem  na nóżk i 
obrączki, po czym  w puśc iłem  je  
do gniazda. Po dw óch dn iach 
m łode  rem izy  opuśc iły  szczęśliw ie 
ju ż  na zawsze swe gniazdo. Z u ­
pe łn ie  in n y  los spo tka ł stare rem izy  gnieżdżące się w  ro k u  1952. N ies te ty  
p ta k i te m łodych  n ie  w y p ro w a d z iły , w ie rzba  z gn iazdem  została bow iem  
w y c ię ta  w  celu u m o ż liw ie n ia  zsypyw an ia  śm ieci do łachy.

N a leży podkreś lić , że tego rod za ju  n ieprzem yślane w yc in a n ie  drzew  
z gn iazdam i p ta k ó w  w p ły w a  na znaczne ogran iczen ie w ystępow an ia  
pew nych  ga tunków , o czym  w  stosunku do rem iza  poucza nas lite ra tu ra . 
W  ro k u  1931 n ieda leko  G dańska p rzy  u jś c iu  W is ły  gn ieździło  się m n ie j 
w ięce j 10 pa r rem izów . L iczba  ta  do ro k u  1933 zm n ie jszy ła  się do 2— 3 
par, pon iew aż w  okresie  lęgow ym  ścięto w ie rzby , na k tó ry c h  zn a jd ow a ły  
się gniazda. S tan ten  pogarszał się z ro k u  na ró k  ta k  dalece, że w  ro k u  
1936 os ta tn ie j parze zniszczono gniazdo z ja jk a m i.

P rz y p a d k i te sygna lizu ją  konieczność zaop iekow an ia  się ty m  ga tun ­
k ie m  w  w iększym  n iż  dotychczas s topn iu  oraz w ska zu ją  na potrzebę 
przestrzegan ia  rozporządzen ia M in is tra  Le śn ic tw a  z d n ia  4 lis topada 1952 
ro k u  w  spraw ie  w prow adzen ia  ga tunko w e j och rony zw ie rzą t.

R y s z a r d  G r a c z y k

Ryc. 21. G niazdo rem iza
F o t. R. G ra czyk
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W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E
Z  N A S Z Y C H  R E Z E R W A T Ó W

Zarządzenia Ministra Leśnictwa w sprawie utworzenia rezerwatów
przyrody 1

N a podstaw ie  a rt. 13 u s ta w y  z d n ia  7 k w ie tn ia  1949 r . o och ron ie  
p rz y ro d y  (Dz. U. n r  25, poz. 180) M in is te r  Le śn ic tw a  w y d a ł zarządzenia 
w  spraw ie  u tw o rze n ia  następu jących reze rw a tó w  p rzy ro dy .

1. „ Ł a c h a  J e 1 c z“ . O bszar za lew iska  w  s ta rym  ko ry c ie  O d ry  
o po w ie rzch n i 6,90 ha w  le śn ic tw ie  Jelcz na d leśn ic tw a  państw ow ego 
„O ła w a “ , po łożony w  m ie jscow ości i  gm in ie  Jelczu (p o w ia t o ła w sk i 
w o jew ód z tw a  w roc ław sk iego). W  sk ład  re ze rw a tu  w chodz i 69 oddz ia ł 
lasu, poddz ia ł c, w e d łu g  n u m e ra c ji p rz y ję te j w  p la n ie  urządzen ia  gospo­
da rs tw a  leśnego na okres la t  1947/48— 1956/57. R ezerw a t u tw o rzon o  
w  celu zachow ania  ze w zg lędów  na ukow ych , na tu ra lnego  s tanow iska 
orzecha wodnego (T rapa  natans  L .), ro ś lin y  ob ję te j rozporządzeniem  
o och ron ie  ga tunko w e j. (Por. M o n ito r P o lsk i z dn ia  19 m a ja  1954 r. 
N r  A — 46, poz. 650).

2. „ K r u c z y  K a m i e ń “ . Obszar lasu o p o w ie rzchn i 10,21 ha w  le ­
ś n ic tw ie  „L u b a w k a “  nad leśn ic tw a  państw ow ego te jże  nazw y, po łożony 
w  m ie jscow ości i  gm in ie  Lubaw ce  (p o w ia t kam iennogórsk i w o jew ód z tw a  
w roc ław sk iego). R ezerw at ob e jm u je  94 oddzia ł lasu, poddz ia ły  a, b, c, 
w e d łu g  n u m e ra c ji p rz y ję te j w  p lan ie  urządzen ia  gospodarstwa leśnego 
na okres la t  1952/53— 1961/62. R ezerw at u tw o rzon o  celem  zachow ania ze 
w zg lędów  na ukow ych , d yd ak tycznych  i  społecznych w zn ies ien ia  ska l­
nego, p rzedstaw ia jącego in te resu jącą  fo rm ę  in t r u z j i  p o r f iru  w  ska ły  
osadowe pow odu jące j m etam orfozę ko n ta k to w ą . S trom e i  ska lis te  zbocza 
g ó ry  porasta las o cha rakte rze  gó rsk im . Całość p rzeds taw ia  ponadto 
p ię k n y  i  a tra k c y jn y  te ren  tu rys tyczn y . (Por. M o n ito r P o lsk i jw .,  
poz. 651).

3. „C  i  s y “ . Obszar lasu o po w ie rzch n i 20,86 ha  w  le śn ic tw ie  B rzeź­
n ic y  nad leśn ic tw a  państw ow ego „B a rd o “ , po łożony w  m ie jscow ości B rzeź­
n icy , gm in ie  B a rdz ie  Ś ląsk im  (po w ia t zą b ko w ick i w o jew ód z tw a  w ro c ła w ­
skiego). R ezerw a t o b e jm u je  oddz ia ły  lasu 85 1, k , n, 86 a, b, d, w e d łu g  
n u m e ra c ji p rz y ję te j w  p la n ie  urządzen ia  gospodarstwa leśnego na okres 
la t  1951/52— 1960/61, U tw o rzon o  go d la  zachow ania ze w zg lędów  nauko ­
w y c h  i  d yd ak tycznych  na tu ra lneg o  s tanow iska  cisa (T axus baccata  L.). 
(Por. M o n ito r P o lsk i jw ., poz. 652).

4. „ P o l e s i e  K o n s t a n t y n o w s k i  e“ . Obszar lasu o p o w ie rzchn i 
9,80 ha w  ob ręb ie  P a rk u  Ludow ego m iasta  Łodz i, po łożony m iędzy 
dw orcem  k o le jo w y m  „Ł ó d ź -K a lis k a “  i  u lic ą  R e tk ińską , w  g ran icach  ad­
m in is tra c y jn y c h  m iasta. R ezerw at u tw o rzono  celem  zachow ania ze 
w zg lędów  n a uko w ych  i  d yd ak tycznych  fra g m e n tu  lasu w ie lo g a tu n k o ­
wego o cha rakte rze  n a tu ra ln y m , z udz ia łem  jo d ły ,  k tó ra  w ys tęp u je  
tu ta j na g ra n icy  swego zasięgu. (Por. M o n ito r P o lsk i z d n ia  7 czerwca 
1954 r. N r  A-54, poz. 743).

1 W iadom ość o w y d a n iu  rozporządzeń R ady M in is tró w  w  sp raw ie  u tw o rz e n ia  
p a rk ó w  na rodo w ych  w  T a tra ch , P ien ina ch  i  na B ab ie ) Górze, k tó ra  nadeszła do 

r r  re d a k c ji ju ż  po z ła m a n iu  zeszytu 1, zam ieśc im y w  2 zeszycie „C h ro ń m y  p rzy ro d ę  
ń v  ojczystą“ .



5. „D  o 1 i  s k  a“ . Obszar lasu o po w ie rzch n i 3,10 ha w  le śn ic tw ie  
Jasien iu  Z arządu Lasów  D ośw iadcza lnych S zko ły  G łów ne j G ospodarstw a 
W ie jsk iego  w  Rogowie, po łożony w  m ie jscow ości Józefow ie, gm in ie  S łu p i 
(po w ia t s k ie rn ie w ic k i w o jew ód z tw a  łódzkiego). R ezerw a t o b e jm u je  90 
oddz ia ł lasu, poddz ia ł f, w e d łu g  n u m e ra c ji p rz y ję te j w  p la n ie  urządzenia 
gospodarstwa leśnego na okres la t  1948/49— 1956/57. U tw o rzono  go w  celu 
Zachowania ze w zg lędów  n a uko w ych  i  d yd ak tycznych  lasu mieszanego 
2 udz ia łem  jo d ły , w ys tęp u jące j tu  poza g ran icą  swego zasięgu. (Por. 
M o n ito r P o lsk i jw .,  poz. 744).

6. „ Z i m n a  W  o d a“ . O bszar lasu o po w ie rzch n i 5,58 ha w  leśn ic ­
tw ie  S trze lne j Z arządu  Lasów  D ośw iadcza lnych S zko ły  G łów ne j Go­
spodarstw a W ie jsk ieg o  w  Rogow ie , po łożony w  m ie jscow ości P rz y łę k u  
Dużym , gm in ie  S łu p i (p o w ia t s k ie rn ie w ic k i w o jew ód z tw a  łódzkiego). 
R ezerw at o b e jm u je  oddz ia ły  lasu 48c i  51b w e d łu g  n u m e ra c ji p rz y ję te j 
W p lan ie  urządzenia gospodarstw a leśnego na okres la t  1948/49— 1956/57. 
U tw orzono  go celem  zachow ania ze w zg lędów  n a uko w ych  i  d yd a k tycz ­
nych fra g m e n tu  lasu dębowego o cha rakte rze  n a tu ra ln y m , typow ego d la  
te j części k ra ju .  (Por. M o n ito r  P o ls k i jw ., poz. 745).

7. „ G ó r k  i “ . R ezerw at d la  och rony z im oz io łu  północnego (L innaea  
borea lis) w ystępującego w  d rzew ostan ie  sosnowym . R ezerw at ten  o po­
w ie rzch n i 0,17 ha w  le śn ic tw ie  S trze lne j Z arządu Lasów  D ośw iadcza lnych 
S zko ły G łów ne j G ospodarstw a W ie jsk iego  w  R ogow ie po łożony je s t 
W m ie jscow ości Jas ien in ie  D użym  (gm ina Popień, p o w ia t b rze z iń sk i w o ­
je w ód z tw a  łódzkiego). R ezerw at o b e jm u je  30 oddz ia ł lasu, poddz ia ł h, 
W ediug n u m e ra c ji p rz y ję te j w  p la n ie  u rządzen ia  gospodarstwa leśnego 
na okres la t  1,948/49— 1956/57). U tw o rzon o  go ze w zg lędów  n a uko w o- 
dydaktycznych . (Por. M o n ito r P o lsk i jw ,, poz. 746).

8. „ P o p i e ń “ . Obszar lasu o p o w ie rzchn i 8,06 ha w  le śn ic tw ie  Ja­
sien iu  Z arządu Lasów  D ośw iadcza lnych S zko ły  G łów ne j G ospodarstw a 
W ie jsk iego w  Rogow ie, po łożony w  m ie jscow ości P op ien iu , gm in ie  te jże  
nazw y (p o w ia t b rze z iń sk i w o jew ód z tw a  łódzkiego). R ezerw a t o b e jm u je  
121 oddz ia ł lasu, po ddz ia ły : a, b, f 1, w e d łu g  n u m e ra c ji p rz y ję te j w  p lan ie  
urządzenia gospodarstw a leśnego na okres la t  1948/49— 1956/57. U tw o ­
rzono go celem  zachow ania ze w zg lędów  n a uko w ych  i  dyd ak tycznych  
lasu m ieszanego. (Por. M o n ito r  P o lsk i jw ., poz. 747).

9. „ B u k o w i e  c“ . Obszar lasu o po w ie rzch n i 6,58 ha w  le śn ic tw ie  
»L ipce“  Z arządu Lasów  D ośw iadcza lnych S zko ły  G łów ne j G ospodarstw a 
W ie jsk iego  w  Rogow ie , po łożony w  m ie jscow ośc i B ob row e j, gm in ie  
Łyszko w ica ch  (p o w ia t ło w ic k i w o jew ód z tw a  łódzkiego). R ezerw at obe j­
m u je  od dz ia ły  lasu 208c i  209c, w e d łu g  n u m e ra c ji p rz y ję te j w  p lan ie  
urządzenia gospodarstwa leśnego na okres la t  1948/49— 1956/57. U tw o ­
rzono go ze w zg lędów  n a uko w ych  i  d yd ak tycznych  celem zachow ania 
lasu m ieszanego z udz ia łem  buka, k tó ry  w ys tęp u je  tu  poza g ran icą  
swego grom adnego zasięgu. (Por. M o n ito r P o lsk i jw ., poz. 748).

10. „ K r z y ż a n o w i c e “ . W zgórze gipsowe o p o w ie rzchn i 18 ha po­
łożone w  m ie jscow ości K rzyżanow icach , gm in ie  Zagości (p o w ia t p in -  
czows.ki w o jew ód z tw a  k ie leck iego). W  sk ład reze rw a tu  w chodz i obszar 
Położony na p o łu d n io w y  wschód od K rzyżan ow ic , p rzy leg a ją cy  od s trony  
zachodnie j do cm entarza rzym skoka to lick ieg o . R ezerw at u tw o rzono  ze 
W zglądów na uko w o-d yd a k tyczn ych  w  celu zachow ania na tu ra lnego  śro­
dow iska  fa u n y  zw ie rz ą t n iższych, n igdz ie  poza ty m  w  Polsce n ie  spoty­
kanych. (Por. M o n ito r P o lsk i z dn ia  31 s ie rpn ia  1954 r. N r  A -82, poz.
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11. „ G ó r a  Ż e l e  j  o w a “ . W zgórze o obszarze oko ło  67 ha, położone 
w  od ległości 2 k m  na północ od m iasta  C hęcin w  g ran icach a d m in is tra ­
c y jn y c h  tego m iasta  (po w ia t k ie le c k i w o jew ód z tw a  k ie leck iego). W  sk ład 
reze rw a tu  w chodz i obszar g ó ry  po łożony na p o łu dn ie  od w s i Z e le io w e i 
w  od ległości 150 250 m  od g łó w n e j d ro g i b iegnącej przez w ieś. Jest 
to  te ren  u rozm aicony pod w zg lędem  geolog icznym  —  o b e jm u je  tw o ry  
ska lne z n a jp ię k n ie js z y m i p rz y k ła d a m i w ie trze n ia  krasowego w a p ie n i 
w  G órach Ś w ię to k rzysk ich  oraz odsłon ięcia  ska ł obrazu jące in te re su ­
jące z ja w iska  tek ton iczne  i  m in e ra liz a c ji. W ys tę pu ją  w  n im  rzad k ie  
g a tu n k i ro ś lin  i  zw ie rzą t. (Por. M o n ito r P o lsk i j .  w ., poz. 954).

W . K .

O C H R O N A  R O Ś L IN

Nowe stanowiska cisa (Taxus baccata l L .) w  nadleśnictwie
bliżyńskim

Na obszarze nad leśn ic tw a  b liżyńsk ieg o  (K ie le c k i R e jon L . P.) znane 
b y ło  od ro k u  1952 jedno  s tanow isko  cisa, w ystępującego w  rezerw acie  
leśnym  S w im e j Górze, w  s ta rod rzew iu  w ie lo g a tu n ko w ym  z przewagą 
jo d ły , na  g leb ie  g lin ia s te j i  po dm o k łe j. W ysokość om aw ianego drzew a 
w yn os i 5,5 m , a p ie rśn ica  11 cm. W iek  oceniono na oko ło 90 la t.

W  ro k u  1953 zauważono i  w  in n y c h  m ie jscach w ys tępow an ie  tego 
chronionego drzewa. Leśn iczy W ła d ys ła w  Ś c i e g i e n n y  odna laz ł w  od­
dz ia le  83 (leśn ic tw o  K opcie ) 12 okazów  cisów, a leśn iczy W in ce n ty  
R u m i ń s k i  —  5 w  u roczysku  W ezmo (leśn ic tw o  D a le jów ) oddz ia ł 96 b

Znalezione cisy m a ją  fo rm ę  k rzew ias tą  z w y ją tk ie m  jednego egzem­
p la rza  w  u roczysku  Wezmo, posiadającego postać drzewa. Okaz ten  m a 
4,1 m  wysokości i  8,5 cm p ie rśn icy .

W  okresie  2 osta tn ich  la t  (1953— 1954) ow ocow an ia  c isów  n ie  spo­
strzeżono. Na specja lną uw agę zas ługu ją  c isy  w  uroczysku Wezmo, 
rosnące w  m ło d n ik u  o lszowym , na g leb ie  po dm o k łe j i  w  po b liżu  w ys tę ­
pu jącego w  o b fite j ilo ś c i w a w rz y n k a  w ilcze g o łyka  (D aphne m ezereum  L.).

S. B a r a ń s k i

Długosz królewski (O sm unda rega lis  L. )  w okolicy Mielca

ln  W  1,eśn ic tw ie  R zem ien iu  (nad leśn ic tw o  B ia ły  B ó r) zna lazłem  w  lip c u  
1954 ro k u  s tanow isko  długosza k ró lew sk ieg o  (O sm unda rega lis  L .) l i -  
czące k ilk a s e t okazów. Jak  się okazało, s tanow isko to  b y ło  znane i  o p i- 
sane ju ż  przez p ro f. W. S z a f e r a 1, ale po os ta tn ie j w o jn ie  n ie  zostało 
odnalezione. W span ia ła  ta paproć za jm u je  to r fo w is k o  otoczone w yd m a m i 
p o k ry te  p rze ryw a n ym  drzew ostanem  w  w ie k u  od 20— 100 la t, w  sk ład 
k to reg o  w chodzą: sosna, brzoza i  olsza. W  podszyciu w ys tęp u je  m ie jscam i 
ca łko w ic ie  zw arc ie  bagno zw ycza jne  (Ledum  pa lu s tre  L.)., ponadto w ie rz ­
ba szara (S a lix  cinerea  L.), k ruszyna  pospo lita  (F ráng u la  á lnus  M  i 11.), 
żu ra w in a  b ło tn a  (Oxycoccus qu ad ripe ta lu s  L .) itp . W ed ług  uzyskanych 
na m ie jscu  in fo rm a c ji to r fo w is k o  to  ju ż  przed os ta tn ią  w o jn ą  b y ło  
t iu d n o  dostępne. W  ro k u  1943 zostało ono odw odnione przez w yko pa n ie  
ro iV ów  w zd łuż  d róg  i  l in i i  gospodarczych i  na te j w łaśn ie  w yrzu con e j 
g leb ie  rosną obecnie n a jp iękn ie jsze  i  na jliczn ie jsze  okazy długosza. N ie -

58 z . '  ® z, f  1 <; . r  w - (1913) o  n ie k tó r y c h  rz a d s z y c h  ro ś lin a c h  n iż u  
t .  X L V I I  S p ra w o z d a ń  K o m is j i  F iz jo g r a f ic z n e j A .U . K ra k ó w .

g a lic y js k ie g o .  O d b .



■Ryc. 23. S tanow iska  długosza ■ k ró lew sk iego  w  le śn ic tw ie  R zem ien iu 
(nad leśn ictw o B ia ły  B ór) w  o k o lic y  M ie lca

k tó re  ro ś lin y  m a ją  w  rozetach do 20 liś c i, długość ic h  dochodzi do 185 cm, 
szerokość zaś do 40 cm. Te w span ia łe  p ióropusze zdobią doda tkow o 
liczne pędy zarodn ikonośne, rob iące w rażen ie  kw ia tos tanów .

N ies te ty  przez te ren  (oko ło 40 ha), za jm ow any przez długosza, od- 
byw a się szeroką ła w ą  przepęd byd ła , grożący zniszczeniem  paproci. D la  
JC] zabezpieczenia m ożna b y  przepęd ten prze łożyć na lin ię  gospodarczą, 
Położoną na s toku w y d m y  od s trony  pó łnocne j lu b  ogran iczyć go do 
Jednej ty lk o  d ró ż k i otoczonej że rdz iam i u n ie m o ż liw ia ją c y m i b y d łu  n i­
szczenie długosza na ca łe j pow ie rzchn i.

B. G a b r y e l

O C H R O N A  Z W IE R Z Ą T

P rzeg ląd ow czarków  podha lańsk ich  w  Zakopanem

. N a k ra jo b ra z  ro d z im y  obok na tu ra lnego  otoczenia sk łada się także 
io, co w n ió s ł do niego cz ło w ie k  , w  czasie od w ie k ó w  trw a ją c e j gospo- 

a rk i, a Wję C reg iona lne  bu d o w n ic tw o  i  reg iona lne  fo rm y  ro ln ic tw a , 
s im y  up raw ne  i  hodowane zw ierzęta . Toteż n a rod y  cyw ilizo w a n e  s ta - 
13 się zachować i  o taczają op ieką rodz im e rasy  zw ie rzą t dom ow ych, 

ym  ba rdz ie j, że rasy  ta k ie  ja ko  od daw na przystosow ane do w a ru n k ó w  
na lnych  m a ją  z w y k le  dużą w artość gospodarczą.



U  nas spraw a rod z im ych  ras zw ie rzą t dom ow ych p rzedstaw ia  się 
m e n a jle p ie j. W iększość z n ich  s tra c iliś m y  w  X I X  w ie ku , gdy zam iast 
zając się usz lachetn ien iem  ras w łasnych  sprow adza liśm y obce z zag ra -
S o M n m fST ni? palcac£  dadzą się po liczyć rasy, k tó re  m ożem y nazwać 
p o lsk im i. Taką  rasą, k tó ra  praw dopodobn ie  od setek la t  w  fo rm ie  m n ie i 
w ręcej te j sam ej zachow uje  się na naszym  P odha lu, je s t o w c z a r e k  
p o d h a l a ń s k i . 1 W a rto  w ięc  zająć się ta k  p ię kn ym  i  w a rto śc io w ym  
zw ierzęciem  n ie roz łączn ie  zw iązanym  z pasterstw em  T a tr  i  P odhala 
i  zatroszczyć się o ra c jo n a ln ą  hodow lę  ty c h  okaza łych b ia łych  
psów. P om yśla ł o ty m  P o lsk i Z w ią zek  K yno log iczny . P ie rw szym  k ro ­
k ie m  na te j drodze by ło  przede w szys tk im  zo rien tow an ie  się w  po g łow iu  
psów, zna jd u ją cych  się obecnie na P odha lu  i  w y b ra n ie  odpow iedn iego 
m a te ria łu  hodow lanego. W  ty m  w łaśn ie  celu K ra k o w s k a  O ddzia łow a

Ryc. 23. N a jlepsze z o w cza rkó w 'p o d h a la ń sk ich : na  lew o suka „L im b a “  
(w łaśc. M . P a w l i k o w s k a ) ,  na p ra w o  pies „D o rm in “  (w łaśc. W. S t a ­

s i k ,  B u ko w in a  Tatrzańska)
F o t. O. W y ro b e k

Rada K yno log iczna  urządz iła  w  dn. 9 m a ja  1954 r. w  Zakopanem  prze­
g ląd ho do w la ny  ow czarków  podha lańsk ich . O kazało się, że 110 zgrom a­
dzonych na przeglądzie  psów  przedstaw ia  ty p  dosyć je d n o lity  i  w y ró w ­
nany, co pozw a la  m ieć nadzie ję , że rasa ta  da się n ie  ty lk o  zachować, 
ale i  rozpow szechnić w  n ie zb y t d łu g im  czasie. N a przeglądzie  w yb ran o  
najlepsze okazy, k tó re  m a ją  s tanow ić  podstaw ę p rzysz łe j hodow li.

O w czarek po dha lańsk i b y ł do tąd używ an y  racze j ja ko  pies obrończy, 
bądź to  strzegący domu, bądź b ro n iący  stada przed napaścią w ilk a , n iż 
ja k o  pies ow czarsk i. Pies ten  w y k a z u je  je d n a k  sk łonności do pasienia 
ow iec i  część g ó ra li używ a go do p racy  p rzy  stadzie. Z w iązek  K yno lo g icz -

’ P or. D a n e k  Z . (1953). O w cza rek , ta t r z a ń s k i.  W szechśw iat. Zesz. 4. (1828). K ra -  
5 ° ^  ° raz P  a n .e k  z - (!954). Z a in te re s o w a n ie  o w c z a rk ie m  p o d h a la ń s k im .  W ie rchy .
R . X  X  ITT K rn k -r» w  ^ '



n y zam ierza tę  zdolność ow czarka podhalańskiego rozw inąć  przez odpo­
w iedn ie  szkolenie i  uczyn ić  zeń pe łnow artośc iow ego psa owczarskiego, 
hardzo w  te j c h w ili potrzebnego naszej gospodarce na rodow e j. W ym aga 
,° oczyw iście  przede w szys tk im  pouczenia g ó ra li-ho do w ców  i  pasterzy, 
lo k  na leży używ ać psa ow czarskiego i  ja k  go układać.

P rzeprow adzenie te j a k c ji w p ły n ie  n ie w ą tp liw ie  doda tn io  na rac jon a - 
hzację w ypasu na ha lach, u ła tw i bow iem  w prow adzen ie  p lanowego w y ­
pasu kw ate row ego. N ie  będzie to  też bez znaczenia d la  och rony lasów  
1 m ło d n ik ó w  od in w a z ji ow iec i  byd ła , gdyż dobrze u łożony pies ow czar­
sk i u trzym a  pasące się, stado na okreś lonym  teren ie , n ie  dopuszczając 
P? rozb iegan ia się ow iec po lesie, ta k  ja k  na n iżu  pies n ie  dopuszcza do 
Uiszczenia sąsiadujących z pa s tw isk ie m  u p ra w  przez pasące się zw ie ­
rzęta. .

J. D y a k o w s k a

P R Z E G L Ą D  W Y D A W N IC T W  I  PR A S Y  
N a d e s ł a n e  w y d a w n i c t w a  p o l s k i e  

Czasopisma
Jub ileuszow y zeszyt (n r 3 z 1954 r.) czasopisma B IO L O G IA  W  S Z K O LE  

W ydany z o k a z ji 10-lecia P o lsk ie j Rzeczypospolite j Lu d o w e j, zaw iera  
szereg cennych a r ty k u łó w  na tem at zagadnień b io log icznych  w  ic h  aspek- 
Cle d yd ak tycznym  w  przeciągu ub ieg łych  la t  dziesięciu. Jednym  z p ie r­
wszych je s t a r ty k u ł d r  L . K  a r  p  o w  i  c z o w  e j  pt. „R ozw ó j ochrony 
P rzyrody w  Polsce L u d o w e j“ . A u to rk a  om aw ia  w  n im  rozw ó j i  stan 
ochrony p rz y ro d y  w  Polsce: w ydane rozporządzenia o ochron ie  ga tu n ko ­
w e j ro ś lin  i  zw ie rzą t, u tw o rzen ie  p a rk ó w  na rodow ych  i  reze rw atów , 
zabezpieczenie szeregu p o m n ikó w  p rzy ro dy . Z w raca  rów n ież  szczególną 
uwagę na o ch ra n ia rsk i ru ch  w yd a w n iczy  (m. in . ro czn ik  p. t. O chrona  
P rzyrody  i  dw um ies ięczn ik  C hrońm y p rzyrodę  ojczystą), oraz w skazu je  
na ro lę  Z ak ła d u  O chrony P rzy ro d y  P A N  ja k o  p la c ó w k i na uko w o-b ad aw ­
czej na p o lu  och rony p rz y ro d y  w  Polsce.

M . D.

W  num erze 7 m iesięczn ika  G O S P O D A R K A  W O D N A  z r. 1954 ukaza ł się 
Pardzo in te resu jący  a r ty k u ł inż. B e rn a rd a  L i s i a k a  pt. C ie k i i  z b io r-  
nik i w odne w  k ra jo b ra z ie  kom ponow anym . A u to r  da je  w  sw ym  a rty k u le  
W ytyczne u m o ż liw ia jące  p ra k tyczn ą  rea lizac ję  zasad och ran ia rsk ich  
W dziedzin ie  in ż y n ie r ii w odne j. Z tego w zg lędu a r ty k u ł ten  zasługuje na 
szczegółowe om ówienie.

in ż . L i  s i a k  p rz y w ią z u je  o lb rzym ią  wagę do ro li,  ja k ą  odg ryw a  
Woda w  k ra jo b ra z ie  kom ponow anym , i  sądzi, że:
. i-  W  k ra jo b ra z ie  kom ponow anym , przystosow anym  do k u ltu ra ln y c h  

ekonom icznych po trzeb cz łow ieka, c ie k i w odne p o w in n y  pozostawać 
? .możności w  stan ie n a tu ra ln y m , a „do w sze lk ich  kon iecznych posu- 
, ^ c w  zakresie p rzebudow y na leży podchodzić z dużym  um ia rem  i  na ­
s ie n ie m  p rzy ro d n iczym  i  o c h ra n ia rs k im “ .

, 2. „Zasady och rony i  u p ra w y  k ra jo b ra z u  p o w in n y  decydować o za-
esie rob ó t p rzystosow u jących  o b ie k t w o dn y  do założeń p a rko w o -le ś - 

ta k  dalece, że n ie k ie d y  na w e t same założenia p o w in n y  u lec zm ianom  
h ogran iczen iom “ .

3. P rzy  budow lach  w odnych  założenia techniczne o d g ryw a ją  zasad- 
czą ro lę, w zg lędy  estetyczne m uszą być iednak w z ię te  pod uwagę w  ja k  
iszerszym  zakresie. D o tyczy to  p row adzen ia  l i n i i  brzegowych, lo k a li-  

... F11 urządzeń p ię trzących  itp ., k tó re  p o w in n y  być dostosowane do n a tu - 
ra inego otoczenia.



4. P rzy  budow ie  c ieków  w odnych  na leży stosować rozw iązan ia  proste, 
oparte  na is tn ie ją c y m  uk ład z ie  te renow ym , ja k o  na jpew n ie jsze  i  n a j­
tańsze.

5. D okum en tac ję  techn iczną p o w in n y  poprzedzać badan ia  glebowe, 
geologiczne, fitosoc jo log iczne , hyd ro log iczne  i  inne.

6. S tosownie do p lan u  zagospodarow ania przestrzennego w y b ó r m ie j­
sca na urządzenia w odne po w in ie n  być, szczególnie w  k ra jo b ra z ie  m ie j­
sk im , dostosowany do ogó lnych założeń u rban is tycznych , a przede w szyst­
k im  pow iązany z te ren am i z ie len i.

E le m en ty  cieku, ja k :  jez io ra , s taw y, s tru m ie n ie  tw o rz ą  w  k r a j­
obrazie  jedną  całość i  n ie  mogą być p ro je k to w an e  w  od e rw an iu  od 
siebie.

8. C iek i i  z b io rn ik i w odne posiada ją  o lb rzym ie  w a rto śc i k u ltu ra ln e  
i  ekonom iczne.

Na zakończenie a u to r om aw ia  znaczenie i  w a rtość  c ie ków  i  z b io rn i­
k ó w  w odnych  oraz da je  p rz y k ła d y  różnych  rozw iązań kom p ozycy jnych  
zaczerpnięte z Poznania, M oskw y, B uka resz tu  i  K o lo n ii.

N a leży podkreś lić , że om aw iany  a r ty k u ł je s t nap isany jasno, rze ­
czowo i  p rzedstaw ia  w  sposób p o p u la rn y  g łów ne w ytyczne , ja k im i na leży 
się k ie row a ć  p rz y  p ro je k to w a n iu  i  w znoszeniu różnych  sztucznych bu ­
d o w li w odnych  w  k ra jo b ra z ie  kom ponow anym .

J. F.

N a d e s ł a n e  w y d a w n i c t w a  z a g r a n i c z n e  
W yd a w n ic tw a  Z w ią zku  Radzieckiego

C z a s o p i s m a

O C H R A N A  P R IR O D Y , organ W szechrosyjskiego T ow a rzys tw a  O chro­
n y  P rzy rod y . Z eszyty 13 i  14, 1951 oraz zeszyt 15, 1952. (M oskwa).

Pon iże j w y m ie n im y  je d y n ie  te a r ty k u ły ,  k tó re  zdaniem  naszym  n a j­
ba rdz ie j mogą za in teresow ać czy te ln ikó w .

Zeszyt 13. ■—• P. A . P o ł  o ż e n  c e w , Cenne m asyw y leśne w  o k rę ­
gu w oronesk im . A u to r  pisząc o s ta rych  lasach tego okręgu  w spom ina  na 
w stęp ie  o pracach pode jm ow anych  obecnie w  ce lu  s tw orzen ia  na d łu ­
gości 920 k m  na brzegach Donu, od W oroneża do przyszłego C ym la ń - 
skiego M orza  i  da le j aż do Rostowa —  potężnego, ochronnego pasa leś­
nego.

E. P. S p a n g e n b e r g ,  O bserw acje o rn ito log iczne  na te ren ie  pa ń ­
stw ow ego leśnego pasa ochronnego na stepach StawrO polszczyzny i  nad  
rzeką M anycz. —  A u to r  a r ty k u łu  podkreś la  doniosłe znaczenie p ta k ó w  
d la  pom yślnego ro z w o ju  drzew , a ty m  sam ym  potrzebę ob jęc ia  ic h  bez­
w zg lędną ochroną. W  zw iązku  z akc ją  przekszta łcan ia  stepów, zdaniem  
autora, na leży obecnie zw róc ić  szczególną uw agę na konieczność zapobie­
żenia z a n ik o w i typ o w ych  p rze d s ta w ic ie li fa u n y  stepowej. N a op isanym  
te ren ie  zanotow ano 127 g a tu n kó w  p ta ków , z k tó ry c h  d o k ła d n ie j a u to r 
om aw ia  s iew kę (C harad rius  as ia ticus  P a l  1.), m orne la  (Ch. m o rin e llu s  L.), 
strepeta (O tis te tra x  L.), d rop ia  (O. ta rda  L.), ż u ra w ia  stepowego (G rus  
v irg o  L .) i  o r ła  stepowego (A q u ila  n ipa lensis  H  o d  g s). —  A u to r  z troską  
m ó w i o tęp ien iu  m. in . d rop ia , k tó rego  liczba  coraz ba rdz ie j m ale je , po­
dobn ie ja k  o r ła  stepowego, k tó ry  pom im o zarządzeń, w  p ra k tyce  n ie  je s t 
w ła śc iw ie  chron iony.

G. Sz. S z u  k  u  r  o w  om a w ia ją c  ska lis tą  wyspę wznoszącą się w śród  
p u s tyn n ych  ró w n in  Z achodn ie j T u rk m e n ii —  W ie lk ie  B a lcha ny  —  na ­



w o łu je  do ja k  najszybszego u tw o rzen ia  z ty c h  gór reze rw atu . O bjęc ie  
ochroną jednego z n a jb a rd z ie j in te resu jących  i  boga tych z a ką tkó w  p rz y ­
rod y  tu rk m e ń s k ie j po zw o li na  szybką re s ty tu c ję  fa u n y  tego obszaru, ca ły  
zaś m asyw  gó rsk i stan ie  się dz ię k i tem u  je dn ym  z n a jle p ie j' zbadanych 
obszarów T u rk m e n ii.

K i lk a  k o le jn y c h  a r ty k u łó w  poświęcono łosiom . P. M . M a r t y n o v /  
pisze o łosiach okręgu  sara tow skiego; L . W . S z a p o s z n i k o w  obszer­
n ie  om aw ia  sposoby żyw ie n ia  się łos ia  w  Rezerwacie M o rd o w sk im  
i  ś ro d k i zm ierza jące do dalszego zw iększen ia jego pog łow ia , D .,N . D a n i -  
i  o w  zaś za jm u je  się zagadnieniem  rozszerzenia zasięgu łos ia  na po łu d n ie  
eu rope jsk ie j części ZSRR.

W . P o k r o w s k i  zamieszcza in te resu jącą  w zm iankę  o ty g ry s ie  
te ra ń sk im , ape lu jąc  do w z ięc ia  tego ginącego na z iem iach ZSRR zw ie ­
rzęcia pod ca łk o w itą  ochronę.

G. E. T a r a s i e w i c z  in fo rm u je  o pracach pode jm ow anych  na 
teren ie  okręgu  św ie rd łow sk iego  w  zakresie och rony i  p rzekszta łcan ia  
P rzyrody. O kręg  ten  obe jm u je  dużą część północnego i  środkow ego U ra lu .

Zeszyt 14. —  P. P. Ż  u  d o w  a w  a rty k u le  pośw ięconym  n a tu ra ln y m  
dąbrow om  o ko lic  S ta ling radu , podkreś la  doniosłą  ro lę  ty c h  lasów  za­
rów no  p rak tyczną , ja k  naukow ą  i  n a w o łu je  do roztoczenia nad n im i p ie ­
czo łow ite j op iek i.

D ocen ia jąc w ie lk ie  znaczenie p ta k ó w  —  K . N. B ł a g o s k ł o n o w  
te a r ty k u le  sw ym  rozw aża zagadnienie w łaśc iw ego doboru  d rze w  i  k rze ­
w ó w  p rz y  zak ład an iu  leśnych pasów ochronnych. Dużą wagę p rz y w ią ­
zu je  się bow iem  obecnie do w ydatnego  zw iększen ia lic z b y  g a tu n kó w  
p ta kó w  n ie  ty lk o  okresow o p rzebyw a jących  w  m ło dych  lasach, lecz ró w - 
hież gnieżdżących się w  n ich , co z k o le i zmusza do pod jęc ia  ś rodków  
P rzyw ab ia jących  p ta k i na now e stanow iska.

M iło ś n ik ó w  pszcze larstw a za in te resu je  a r ty k u ł G. B. A n k i n o w i -  
c z a o próbach p rzen ies ien ia  pszcze larstw a na da leką pó łnoc —  na p ó ł­
wysep K o la .

E. W. K u m a r i  om aw ia  obszernie a w ifau nę  w yso k ich  to r fo w is k  
E s ton ii zachodn ie j i  zastanaw ia się nad sposobami zachow ania szeregu 
cennych g a tu n kó w  p ta k ó w  b ło tnych , k tó ry m  zagraża niebezpieczeństwo 
W zw iązku  z rozpoczętą na szeroką skalę akc ją  osuszania bagien.

D w a ko le jn e  a r ty k u ły  N. N. K a r t a s z e w a  i  S. M.  U ś p i e ń -  
s k  i  e g o poświęcone są p tas im  „baza rom “ .

A . K . S k w o r c o w  pisząc na tem a t szczególnie in te resu jących  pod 
w zglądem  bo tan icznym  z a ką tkó w  W yżyny  Ś ro d ko w o -ro sy jsk ie j —  w y -  
m ie n ia  liczne  ro ś lin y  po łudn iow e, k tó re  posunęły się tu  znacznie ba rdz ie j 
ha pó łnoc wT po ró w n a n iu  z m ie jscow ośc iam i sąsiadu jącym i z w yżyn ą  od 
zachodu i  wschodu. W ie le  z tych  ro ś lin  —  to  re l ik ty  od leg łych  epok geo­
logicznych. A u to r  podkreśla , że n ie  w ysta rcza  ob jąć ochroną te lu b  inne  
za b y tk i p rzy ro d y , trzeba na tom ia s t częstokroć, szczególnie w  okręgach 
cen tra lnych  w y ż y n y  poddać ochron ie  w iększe obszary. O bszary te  bo­
w iem  m a ją  n ie  ty lk o  duże znaczenie naukow e, lecz n ie je d n o k ro tn ie  są 
°Pe p o m n ika m i h is to ryczn ym i, ż y w y m i pozostałościam i tego tła , na k tó -  
ry m  ro z w ija ły  się dzie je  narodu. Na społeczeństw ie spoczywa obow iązek 
zabezpieczenia tych  cennych p o m n ik ó w  p rz y ro d y  przed zagładą.

Zeszyt 15. —  A r ty k u ł W. N. S k a l o n a  om aw ia  spraw ę okresów  
och ronnych i  n o rm  odstrza łu  zw ie rzą t ło w nych . A u to r  na w stęp ie  pod­
kreśla , iż  W szechrosyjsk ie  T ow a rzys tw o  O chrony  P rzy ro d y  poświęca 
Wiele uw a g i ło w ie c tw u , sto jąc m. in . na stanow isku , iż zw ie rzynę  na leży 
zabezpieczać przed na d m ie rn ym  odstrza łem , k tó ry  może doprow adzić do 
zan iku  rza d k ich  ga tunków . 0



B. G. J o h a n s e n  zastanaw ia jąc się nad ś rodkam i po de jm ow an ym i 
w  celu zapew nien ia  w  ś rod kow ym  b iegu rz e k i O b i na leżytego ro z w o ju  
surow cow ej bazy gospodark i ry b n e j —  podkreś la  m. in . konieczność 
ob jęc ia  ochronę m łodego n a ryb ku . S praw ę n ie  m n ie j p iln ę  je s t także 
w yszko len ie  k a d ry  św iadom ych swej odpow iedzia lności, w ysoko w y k w a ­
lif ik o w a n y c h  p ra c o w n ik ó w  przem ys łu  rybnego.

M . N. B o r o d i n a  ogłasza obszerny a r ty k u ł o próbach w p ro w a ­
dzenia bob rów  do obrębu basenu rz e k i K am y, N. I .  F o  m  i  c z e  w  a in ­
fo rm u je  o bobrach okręgu  hom elskiego, O. W. S k  a 1 o n  zas pisze na 
tem a t re a k lim a ty z a c ji bob ra  na S yberii.

W . I.  Z a c h a r e w i c z  porusza doniosłą  spraw ę zabezpieczenia 
pszczół przed u je m n ym  dz ia łan iem  środków  chem icznych, stosowanych 
p rzec iw ko  szkod liw ym  owadom . A u to r  p rzytacza m. in . następujące 
p rz y k ła d y : użycie  p re p a ra tu  n iko tyn o w o -s ia rko w e g o  w  w a lce  z m szycam i 
zniszczyło w  p rzy le g łe j pasiece 50"/o. pszczół; podobny b y ł sk-utek zasto­
sow ania z ie len i p a rysk ie j do sp rysk iw a n ia  d rzew  ow ocowych. O pylen ie  
p repa ra tem  D D T  sadów leżących w  po b liżu  pas iek i spowodow ało w y g i­
n ięc ie  60°/o pszczół. Z rozum ia łe  s ta ją  się tro ska  au to ra  i  jego n a w o ły w a ­
n ie  do pod jęc ia  ja k  na je ne rg iczn ie j szych środków  d la  zabezpieczenia 
pszczół przed grożącym  im  niebezpieczeństwem  w  okresie  przym usow ego 
o p y la n ia  lu b  s p rysk iw a n ia  ro ś lin . . . .  • •

J. N. K u r a ż s k o w s k i  d z ie li się in te re su ją cym i obserw acjam i 
z dz iedz iny e ko lo g ii sarny, b y tu ją c e j w  obręb ie pasów leśnych, sadzonych 
na  terenach u lega jących  posuchom. L  K


